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Na martwym punkcie
W  drugiej połowie stycznia r. b. powracałem pociągiem z  Piń

ska do Warszawy i, o cudo, na 20 kilometrze od Kobrynia pociąg 
niespodziewanie zatrzymał się w lesie... Zdziwieni podróżni sko
czyli do okien, aby się dowiedzie, jaka była przyczyna tego przy

musowego zatrzymania się, ale niestety przez pierwsze kilka minut 
nie mogli .otrzymać żadnej odpowiedzi. Dopiero kiedy kie
rownik pociągu p. Budniewicz przy pomocy jakiegoś poleszuka za 
rzuci druty telefoniczne na linię —  dowiedzieliśmy się, że „MA
S Z Y N IS T A  Z A T R Z Y M A Ł  POCIĄG NA 20 KM OD K O B R Y N IA  
Z  P O W D U  ZEPSU CIA L E W E G O  DEKLA  /  PĘKNIĘCIA T Ł O 
K A “. Na zapytanie kierownika ruchu z  Kobrynia, czy wysłać lo
komotywę zapasową  —  słyszeliśmy wszyscy odpowiedź, że „nie 
potrzeba, bo maszynista zreperuje sam parowóz i pociąg ruszy d a 
lej“.

Był piękny zimowy wieczór, gwiazdy skrzyły się na wysokim  
niebie, oczekującym zorzy porannej, pasażerowie chodzili po łorze, 
panie z  przerażeniem błagały Boga o to, aby czasami nie puścili 
na ten tor innego pociągu, a maszynista zreperowal w lesie zepsuty  
parowóz...

To tak wyglądało, jakby kłoś pojechał w maju, czy lipcu sa
mochodem na przejażdżkę, no i motor ordynarnie nawalił, więc 
szofer zabrał się do roboty, a państwo poszli sobie do lasu na 
spacer.

Taka jazda w nieznane latem i to samochodem ma pewną roz
maitość, ale w czasie zimy i nocą —  stać w poleskich lasach 

nie należy do przyjemności. Tymczasem biedak maszynista po bli
sko godzinie zreperowal parowóz, ale niestety ruszyć nie można  
było] gdyż  „ P R A W Y  TŁO K  P A R O W O Z U  S T A Ł  NA M A R T W Y M  
P U N K C IE “ .

Trzeba było więc odczepić parowóz od pociągu, zaprosić pa
sażerów, aby chory parowóz pchnęli z  miejsca tak, aby tłok nie 
znalazł się na martwym punkcie.

I oczywiście pasażerowie musieli wyjść z  pociągu, „ABY Z E 
PCHNĄĆ Z  M A R T W E G O  P U N K T U  TŁO K !"

Po takiej operacji parowóz znowu przyczepiono do pociągu 
i o jednym tłoku po stracie przeszło godziny ruszyliśmy w dalszą 
drogę.

Oczywiście na pierwszej stacji pociąg zatrzymał się i nie wiem, 
czy znowu maszynista przez zapomnienie postawił tak parowóz że  
tłok słał na martwym punkcie, ale już  ruszyć nie mogliśmy z  miej
sca i trzeba było czekać drugą godzinę aż nadesłano zdrowy pa
rowóz i pociąg ruszył w dalszą drogę. Miast o godzinie 23-ej minut 
16 —  przybyliśmy do W arszawy na trzeci dzień o godzinie 2-ej 
minut 15. Czyli z  3 godzninym opóźnieniem. Fakt ten wobec de
baty w sejmowej komisji nad budżetem Min. Kolei ma swoje zna
czenie i nie potrzebuje komentarzy.

Wniosek z  tego wyciągamy jeden, a mianowicie: dochody
z  kolei muszą być przeznaczone na budowę nowych lokomotyw, 
nawy eh wozów i budowę nowych linii, gdyż  inaczej za  kilka lat 
staniemy się podobni do naszych sasiadów na Wschodzie.

ZEJŚCIE Z  M A R T W E G O  P U N K T U  N A SZE J  K O M U N IK A
CJI O D B Ę D ZIE  S IĘ  P R Z Y  U DZIALE CAŁEGO S  PO LECZ EN- 
S T W A , JAK TO MIAŁO M IEISCE Z  ZEPC H NIĘC IEM  TEJ CHO
REJ L O K O M O T Y W Y  —  TYL K O  W T E D Y ,  JEŻELI NA IN W E -  
S T Y C JE  W KRAJU W Y P U Ś C IM Y  PO LSKI Z Ł O T Y  O P A R T Y  
O M AJĄTEK  N A R O D O W Y .

301% ZN IŻK I 

DLA CZYTELNIKÓW  „N AR O D U  POLSKIEGO"!

Okaziciel niniejszego kuponu ulgowego otrzymuje 30% zniżki w pen
sjonacie „Zakątek" w Zakopanem, ul. Chramcówki, tj. płaci zł 4.20 

zamiast zł 6.—  za całodzienne utrzymanie w raz z pokojem.

T R E Ś Ć  N U M E R U
M . K. W ołowski, Schacht contra Cassel —  Gustaw Lawina, Lwow
ska wesoła fala (felieton) —  Dr Sichira Haruchichi, Dlaczego Japonia 
idzie w  głgb Chin? (z cyklu korespondecji p. t. Dramat Dalekiego 
Wschodu) —  Ani kroku wstecz! —  W ybory, oryginalna koresponden
cja z Moskwy, Tyg. N aród Poski, —  J. Ślepowron, Dziwne koleje pew
nego projektu na pomnik N apoleona w stolicy. —  M . Biegański, Twór
ca, a dzieło sztuki narodowej. —  Kronika.

Już w n a jb liż s z y c h  num erach 
naszego  p ism a  o p u b liku je m y

istotne zapotrzebowanie 
kredytów

krótko-długo i średnioterminowych
niezbędnych dla aktywizacji i usa
modzielnienia życia gospodarczego

NARODU P0 lSKIE60
W całym szeregu artykułów przedłożymy 
naszym Czytelnikom potrzeby życia polskie
go w świetle cyfr, wymowa wielkości ich 
i nikłość sum którymi dysponujemy obecnie 
na cele rozbudowy gospodarki narodowej, 
dowodnie przekonają wszystkich o koniecz
ności realizacji naszych haseł gospodar
czych i potrzebie emitowania dodatkowego 
pieniądza opartego na majątku narodowym.

Ś W I A T  W N A P R Ę  lENKJ 
J A M  N I G D Y  D 0 1  A D

ogłasza w orędziu do Kongresu Prezydent Stanów Zjednoczonych.
Prezydent Stanów Zjednoczonych p. Roosevelt wystosował do 

Kongresu (parlamentu) orędzie, w którym omawia problem obrony 
kraju wskutek niesłychanego wyścigu zbrojeń na całym świecie. 
Orędzie głosi, że zbrojenia idą w tempie alarmującym!

Najmniej czwarta część ludności świata znajduje się 
wzmożenie zbrojeń.

w wojnie bezlitosnej
choć trzy czwarte mieszkańców ziemi pragną szczerze pokoju. 
Setki tycięcy ludności cywilnej zmuszono do ucieczki ze swych do 
mów, bombardowanych bezlitośnie, a

naprężenie stosunków międzynarodowych 
jest tak wielkie jak nigdy dotychczas nie było. 

Prezydent wskazuje, że zbrojenia Ameryki w porównaniu do in
nych państw nie są wielkie, dlatego należy podjąć w tym kierunku 
wzmożoną pracę. Nadszedł też moment, aby Kongres uchwalił 
ustawy w celu uniemożliwienia nadmiernych zysków wojennych 
i wyrównania ciężarów ponoszonych przez ludność w czasie wojny.

Sytuacja, w jakiej świat się teraz znajduje, wynika z niepo- 
szanowania traktatów, będących podstawą porządku międzynaro
dowego.

Obowiązkiem naszym jest uczynić wszystko, aby zabezpieczyć 
pokój a równocześnie zapewnić bezpieczeństwo narodowi. Dlatego 
Prezydent wzywa Kongres do uchwalenia wielkich kredytów na

Z e  ś w i a t a
STRASZLIWA KATASTROFA 
POD RZYMEM. WYBUCH W 
PROCHOWNI. DZIESIĄTKI ZA
BITYCH I SETKI RANNYCH.

Rzym (tel. w ł.). —  W pro
chowni w m. Colle Ferro w odle
głości ok. 50 kim. od Rzymu na
stąpił niedawno z rana straszliwy 
wybuch. Dotychczas stwierdzo
no 20 zabitych i kilkuset rannych. 
Przyczyny wybuchu nie są nara
zie ustalone. Wedle doniesień u- 
•rzędowej agencji Stefani był to 
nieszczęśliwy wypadek.

Pierwszy wybuch wydarzył się 
o godz. 8 min. 30. Po pierwszym 
wybuchu nastąpiły inne. Straż 
ogniowa czyniła wszelkie wysiłki, 
celem opanowania katastrofy. Do 
południa wydobyto spod gruzów 
około 10 trupów. Na miejsce ka
tastrofy wyjechały z Rzymu wła
dze oraz 70 samochodów sanitar
nych. Popołudniu na miejsce ka
tastrofy udał się król.

Z Rzymu wysiano oddziały pie
choty, saperów i karabinierów, 
które otoczyły miejsce katastrofy 
kordonem w promieniu kilku kilo
metrów. Prochownia zatrudniała 
około 12 tys. robotników.

KTO ZOSTANIE NASTĘPCĄ 
SCHACHTA?

Berlin (tel. wł.). —  W  najbliż
szych tygodniach odbyć się ma 
doroczny wybór prezesa Banku 
Rzeszy. Przypomnieć należy, że 
zwykła kilkuletnia kadencja na 
tym urzędzie skrócona została w 
drodze wyjątku w roku zesz.ym 
do jednego roku. Ponieważ dr. 
Schacht ustąpd ze stanowiska mi-, 
nistra gospodarki Rzeszy, przeto 
sprawa jego ewentualnej reelek- 
cji na stanowisko prezesa Banku 
Rzeszy wzbudza powszechne za
interesowanie. W Berlinie krążą 
pogłoski, że dr. Schacht nie za
mierza pozostać na stanowisku 
prezesa Banku Rzeszy. Jako jego 
następcę wymieniają dr. Kurta 
Schroedera, prezesa izby prze
mysłowo - handlowej w Kolonii i 
członka zarządu banku wypłat 
międzynarodowych.

POŻAR ZNISZCZYŁ AMBASADĘ 
SOWIECKĄ W HANKEU.

Hankeu (tel. wł.). —  Telegra
my donoszą, że w nocy wybuchł 
gwałtowny pożar w ambasadzie 
sowieckiej, która uległa całkowi
temu zniszczeniu.

Pożar został wzniecony przez 
nieznanych sprawców, których 
policja poszukuje.

P o d z i e m n e  machinacje 
kom unistów belgijskich 

i angielskich
Londyn. —  Jak donosi z Ant

werpii specjalny korespondent 
londyńskiego „Catholic Herald" 
(z dn. 21.1. br.) w Belgii obecnie 
wre podziemna robota, zmierzają
ca do wywołania przewrotu.

Belgijski „Front ludowy" jest o- 
becnie świetnie zorganizowany i 
oczekuje stosownej chwili, kiedy 
będzie mógł przystąpić do bezpo
średniej decydującej akcji. —  
„Wiem z poważnych źródeł —  
pisze korespondent „Catholic He
rald" —  że belgijski Front Ludo
wy jest bezpośrednio związany z 
organizacją wolnomyślicieli tam
tejszych. Ruch bezbożników w 
Belgii stale wzrasta: obecnie są
oni zorganizowani w 200 sekcjach

i liczą ok. 10 tysięcy zrzeszonych. 
Poprzedni rząd nie zgodził się na 
zwołanie zjazdu wolnomyślicieli 
do Brukseli. Obecnie jednak pod 
naciskiem skrajnej lewicy rząd 
zezwala na intensywną propagan
dę komunistów, współdziałają
cych ze związkami wolnomyśli
cieli. Ta propaganda nosi cha
rakter systematycznej roboty, za
krojonej na wielką skalę. Każda 
„jaczejka" komunistyczna na te
renie Belgii, a jest ich 600, wyda
je co miesiąc przeznaczony dla 
danego okręgu specjalny cyrku- 
larz, w którym zamieszczane są 
różne kwestie z życia mas pracu
jących w fabrykach, w handlu i 

(dokończenie art. ze str. 4)

Wiosna w  ITALII 9/111 — 17/111 
Pociąg p o p u l a r n y  d o  W ł o c h  
WI E D E Ń  — F L O R E N C J A  
U Z Y M (NEAPOL) — WENECJA

zł. 198.- WAG0NS - I1TS COOK
wizy, przejazdy 

utrzymanie, zwiedz. Warszawa, KraK. Przedm. 42 i oddziały

Czy jesteś 
członkiem 

L O  P P

W ykw in tn a  kuchn ia , 
w ina  w ę g i e rs k  ie  i 
fra n cu sk ie  z p iw n icy  
Bazaru Poznańskiego

P o z n a ń ,  PI. W o ln o ś c i  1 4 a ,  T e le f .  2 3 - 3 2  
W y t w o r n y  lo k a l  t o w a r z y s k i .  S ły n n y  
t a k i e  z  w in  re ń s k ic h  i m o z e ls k ic h  f i r m y  
G O Z I  M I R S K I  i S -k a  w  P O ZN A N IU
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M . K. W o ło w s k i.

Dr  S c h a c h t  c o n t r a  G. sel
N iedaw ny  dyk ta to r gospodarczy III*ej Rzeszy N iem ieckiej dr Schacht, 

o k tórym  m ów i się dziś w G erm anii, że jest „ohne M acht“ , bo ty lko  pozo* 
staw iono mu stanow isko D yrek to ra  R eichsbanku, ogłosił, jak się dowiadu* 
jem y z G azety Polskiej (11. I. 1938 „D r Schacht o problem ie w alutow ym ") 

a rtyku ł o tym , jak  dojść do ładu  w  gospodarce światowej. W ięc trzebaby  
oczyścić spraw y długów  m iędzynarodow ych, spraw iedliw ie rozdzielić su* 
row ce, znieść u trudnien ia  w  h an d lu  św iatow ym  i w yrzec się sztuczek de* 

w aluacyjnych. Po takiej pacyfikacji, k tó ra  jest niem ożliw a bez wyperswado* 
w ania sobie autarkii, nastąpi ład  w alutow y i rozw ój gospodarki. A le ład 
ten musi być, zdaniem  Schachta, oparty  na złocie. W alu ta  indeksow a, to  zna* 
czy papierow a, oparta  na zdolności nabyw czej p ieniędzy, regulow ana za po* 
mocą w skaźnika cen, nie ma po d o b n o  w idoków  pow odzenia.

P rzypom nijm y sobie, jaką to  rolę odegrał w  r. 1923 D r Schacht, po 
w prow adzeniu  w Niem czech t. zw. m arki rentow ej. W aluta rentow a, po woj* 
nie i inflacji, opierała się na gw arancji hipotecznej. N a  podstaw ie specjalnej 
ustaw y wszystkie nieruchom ości, k tó rych  w artość przew yższała 4000 marek, 
obciążono hipotecznie. W ierzycielem  tych hipotek by ł B ank R entow y, sta* 
now iły  one pokrycie emisji listów  rentow ych, a listy  rentow e służyły po* 
kryciem dla biletów  bankow ych. N ow y ten system obyw ający się bez zło* 
tego pokrycia, działał bardzo  dobrze przez dziesięć miesięcy i w alu ta  by ła  
stabilizow ana. Tym  nie mniej D r Schacht p row adził stale kam panię przeciw* 
ko tej now ej w alucie i doprow adził do tego, że N iem cy zaciągnęły pożycz* 
kę u t. zw. „grupy" M organa na -800 mil. m arek. Z a tą pożyczką nastąp iły  
inne. O d tąd  D r Schacht zyskał sobie opinię pośrednika pom iędzy finanse* 
rią  am erykańską i G erm anią. Jeżeli więc obecnie znow u dyrek to r niemiec* 
kiej instytucji emisyjnej zaczyna sw oją p ropagandę złota, jako bazy  waluto* 
w ej, kto wie, czy nie wisi już w pow ietrzu  jaka now a pożyczka zagraniczna 
dla N iem iec?

K rezusy m iędzynarodow e niczego tak  się nie obaw iają , jak  w łaśnie te* 
go, żeby gdziekolw iek na  świecie nie w ynaleziono system u pieniężnego, 
w yzw olonego od  złota. Bo b y łby  to  koniec ich w ładzy. G dzie więc dają so* 
bie radę bez złota, trzeba koniecznie doprow adzić  do pożyczki w  złocie.

Jeśli się m ylim y w  przypuszczeniu, że b liska jest transakcja finansow a 
zagraniczna w Niemczech, pozostaw ałoby  stwierdzić, że zw olennicy w aluty  
goldstandardow ej nie śpią. Pom im o wszystkie dotkliw e dośw iadczenia,
trw ają przy  starej w ierze.

N ie jest dla n ich przekonyw ującą naw et ostatnia praca w ielkiego Gu* 
stawa Cassela p. t. „The' D ow nfall of the G old*Standard“ (O xford , Claren* 
don  Press 1936), tego samego Cassela, k tó ry  do 1921 r. by ł kariatydą, pod* 
pierającą stary  system. C złow iek, którego zapraszają jako  znaw cę spraw  
w alutow ych na w szystkie kongresy, konferencje i zjazdy m iędzynarodow e, 
radzące o sanacji stosunków  gospodarczych świata, ten  au tory tet „spec", do* 
radca rządów , m ających k łopo ty  finansow e, doszedł do przekonania, ze
go ldstandard  nie da się dalej utrzym ać.

Poniew aż książka ta  stanow i n iejako zw rot i to  bardzo  w ażny w dzie* 
jach piśm iennictwa ekonom icznego, podam y tu  krótkie jej streszczenie.

W  przedm ow ie pisze Cassel, że pośw ięcił wiele lat ciężkiej pracy w 
walce o w znow ienie system u „goldstandardu" w skali m iędzynarodow ej, lecz 
obecnie stracił nadzieję, żeby się to  dało  urzeczyw istnić. W inniśm y teraz 
skierow ać wszystkie nasze w ysiłki celem budow y now ego system u pieniężne* 
go, zupełnie uniezależnionego od złota, („entirely  indepedent of gold ).

W  książce o upadku  system u złotej w aluty  poruszone są następujące

spraw y: .
G o ldstandard  pow stał w  A nglii po w ojnach napoleońskich  i przy jął 

się w innych krajach w latach siedem dziesiątych X IX  stulecia. T rw ał do ro* 
ku  1914. Z y ł więc kró tko! F unkcjonow ał n iby  autom atycznie, ale nieustan* 
nie trzeba by ło  ochraniać go różnym i zarządzeniam i.

N igdy  przy  złotym  pieniądzu nie osiągnięto stabilizacji cen. Stąd 
tw ierdzenie, że złoto — to najlepszy m iernik w artości — jest złudzeniem .

B anki centralne, dążąc do w zm ocnienia rezerw  złota, w ytw arzają stałą 
pogoń za kruszcem , szkodliw ą d la stosunków  m iędzynarodow ych.

W ym iana b ile tów  n a  złoto jest mitem.
Po ostatniej w ojnie w artość zło ta  spadła, ale w  zw iązku z pow rotem  

do norm alnego o b ro tu  gospodarczego i jego w zrostu  w artość ta  będzie się 
podnosiła , co jest jeszcze bardziej niebezpieczne dla gospodark i społecznej.

Indem nizacja pow ojenna niem iecka, p łatna w  złocie, jest niemożliwo* 
ścią. Spow odow ała ona odgrodzenie się państw , protekcjonizm  i zanik han* 
d lu  m iędzynarodow ego. W  tych w arunkach nie może być m ow y o stabili*

zacji w alut. „
N a K onferencji G enueńskiej (1922) dążono  do odbudow y hand lu  z

G u s t a w  L a w i n a

Wesoła lwowska fala
(felieton).

  Uj, co ja widzę? Kochany Pan Aprikozenkranz ma rozbi
te czaszkę?! .

 Wcale nie czaszkie, ale głowę, Kochany panie Apfelbaum.
—  Co i panu trafili te studenty? _
 Ny oni nie trafili, nie potrzebowali trafić. Ja sam trafiałem.
  A po co pan trafiał, Kochany panie Aprikozenkranz? Czy

pan myślał, że pańska głowa Sejm, albo Liga Narodów, czy inne 
gadanie, gdzie wszystko jest —  tylko nic niema?! Czy co. .

—  Ja wcale tak nie myślałem, kochany panie Apfelbaum, ale 
chc;ałem się przekonać, czy to prawda, że ścianę też można prze
bić głową.

—  No i co? _ . . . .
—  Jak pan widzi. Ściana stoi a moja głowa przebita, jak a-

men w pacierzu.
  Oj, oj. Kochany panie Aprikozenkranz. Jaki z pana naiw

niak. Czy pan myśli, że to wszystko, co powie jakiś pan w W ar
szawie —  to dogmatu, to w ogóle bez dogmatu. Pan nie jest ca
dyk z Góry Kalwarii, aby robić cudu.

  Ny, ja chciałem być błagonadiożny i jak powiedzieli w
Warszawie, że przyszli takie czasy, że można głową rozbić'ścianę
—  to ja rozbijałem... _ ,

—  Kochany panie Aprikozenkranz, pan może teraz dostać 
medalu, albo inne koncesje, ale, ale niech pan dobrze słucha, tak 
między wierszami, jak w Warszawie mówią, szczególniej w Sej
mu.

—  Ja już teraz wiem, jak rozbiłem głowę, że ściana stoi, a gło
w a boli. To tak samo w Warszawie. Taki np. poseł Wojciechow
ski, zagrał we wszystkie trąby jerychońskie na cały szwiat „Weźcie 
sobie te żydy od nas —  a mur chiński stoi i żydy nie siedzą, ale 
stoją

— Ma pan racje, kochany panie Aprikozenkranz. I mnie się 
też tak zdawało, że te panowie posły, to jak piękna płyta gramo-
fone. Pan Mynycher nakręcał —  o on grał, grał, grał wszyscy z
opozycji tańcowali.... pan premier się szmiał...

—  A finał?
—  Będzie nasz
—  Co znaczy nasz? , .
—  To znaczy, że 200.000 Wojtków i Mackow weźmie Hitler 

na roboty rolne, 50.000 —  Beglia do kopalń, kapki wpuszczy do 
szebie nasz towarzysz Blum, a mi wyszlemy nową komisję na Ma

Sow depią, co się. nie udało . F rancja obstaw ała p rzy  złotej w alucie, inspi* 
row ała rygory  w stosunku  do państw , k tóre nie pow rócą do go ldstandardu  
i zapew niała, że n igdy  nie zdew aluuje franka.

A le Poincare w r - 1928 musiał pow rócić do go ldstandardu  na  nowym 
parytecie, obniżonym  do 20 proc. daw nego!

Po dew aluacji franka, kapita ły , które uciekły, pow róciły  do Francji. 
G rom adziło  się tam złoto, ogałacając inne banki centralne. Poniew aż tezau* 
ryzow ano oiicty, B anąue de France musiał utrzym ać w ielkie rezerw y złota 
na  w ym ianę. O gólne pragnienie w ym ienialności spow odow ało  nadm ierny 
p o p y t na kruszec, co odbiło  się na w zroście w artości złota.

N a  K onferencji M iędzynarodow ej w G enewie w  r. 1927 nie chciano 
uzn ' słusznej zasady, że św iatow a stabilizacja w alut w ym aga ustalenia ta* 
kie kursów , tetóreby odpow iadały  w ew nętrznym  siłom  zkupu poszczegól* 
ny.A  jednostek  pieniężnych. K oniecznym  przygotow aniem  do takiej stabili* 
za iji by’, rew ien  liberalizm  w m iędzynarodow ej w ym ianie tow arów , usług 
i kapitałów . L oucheur z polecenia P oincare‘go, w prost przeciwnie b ronił 
francuskiej po lityk i pro tekcjonistycznej i obstaw ał przy  regulacji niemiec* 
kich reparacyj złotem . K onferencja nie dała więc rezultatu . Racje polityków  
znow u by ły  silniejsze, niż racje ekonom istów .

Kom itet F inansow y Ligi N arodów  w m aju 1928 r. podzielił się na dw a 
przeciwne sobie obozy. M niejszość (z Casselem) uw ażała, że dla napraw y 
sytuacji w alutow ej należało przede wszystkim  ustalić ogólny  poziom  cen 
hurtow ych, w iększość zaś zalecała pow ró t do go ldstandardu , k tó ry  ma być 
najlepszym  mechanizmem.

Zaledw ie zdążono zaprow adzić ład, w edług starego system u złotego, 
od r. 1928 zaczęła się destrukcyjna deflacja. Pomimo, że zapasy złota wzro* 
sły, nie chciano pow iększać kredytów . C eny spadły, rynki zostały  zdezorga* 
nizow ane, producenci zru jnow ani. K raje rolnicze i surow cow e m usiały po* 
rzucić system zloty. Stały się niew ypłacalne. (A rgentyna i U ru g w aj; Kana* 
da w prow adziła restrykcje).

W  r. 1931 destrukcja rob iła  dalsze postępy. Po kontynencie E uropy 
przeleciał niszczący cyklon w ycofyw ania w kładów  w ym aw iania kredytów . 
N acisk na L ondyn, k tó ry  we w rześniu 1931 r. m usiał odstąpić od  w aluty 
złotej. W  tydzień  potem  zrob iła  to  samo Szwecja.

C hociaż członek delegacji złotej, Sir H en ry  Strakosch, dow iódł, że 
k ryzys la t 1929—31 pow stał skutkiem  deflacji m onetarnej, w iększość Dele* 
gacji nie zgodziła się na  tę diagnozę. Ta sam a większość w ystępow ała prze* 
ciwko stabilizacji w alu t na podstaw ie ogólnego poziom u cen hurtow ych. 
T w ierdzono, że stabilizacja może doprow adzić do eksplozji! Lepsza jest 
fluktuacja! Tym czasem  oparcie w alut papierow ych na  niezm iennym  indek* 
sie cen hurtow ych by łoby  w ielkim krokiem  nap rzó d  w dziedzinie pienięż* 
nictwa, da łoby  błogosław ione skutki.

Polem izując z C ham berlainem , Cassel tw ierdzi, że chcieć ratow ać świat 
z depresji gospodarczej za pom ocą deflacji i redukcji w ytw órczości, jest rze* 
czą beznadziejną. M aszyna, zaopatru jąca św iat w  środki płatnicze, musi do* 
pasow yw ać sw oją w ydajność do  rosnącej zdolności, w ytw órczej dóbr, a  nie 
odw rotnie. N ie w olno obcinać w ytw órczości, stosując ją  do niewystarczają* 
cej organizacji środków  pieniężnych, w imię jakichś ciasnych pojęć po lityki 
pieniężnej, (str. 97).

/ Politycy pow inni więcej słuchać tego, co im persw adują ekonom iści. 
P rzekonali się o praw dzie tego na niem ieckich reparacjach. Po burzy  defla* 
cyjnej w  r. 1931 i bankructw ach N iem cy nie m ogły dalej płacić. H oover za* 
p roponow ał m oratorium .

K onferencja Londyńska (1933) mogła ocenić w pełni spustoszenia de* 
flacji św iatow ej: B ezrobotnych 30 m ilionów . C eny  w  złocie od 1929 r. spa* 
d ły  o 33 proc., surowce o 50—60 proc. N ic się nie opłaca. Składy ziemioplo* 
dów  i surow ców  w zrosły od 1925 r. do 1932 w dw ójnasób. W ytw órczość 
przem ysłow a zredukow ana: p rodukcja  stali w  r. 1932 w yniosła  10 proc. 
m ożliwości. H andel skrępow any restrykcjam i w ynosi w  r. 1932 trzecią część 
ob ro tów  z r. 1929. — W pływ  podatków  spadł więcej, n iż  o 40 proc. Ponie* 
w aż w ydatków  państw ow ych nie udało się zmniejszyć, wszędzie pow stały 
n ieprak tykow ane do tąd  deficyty. Polow a państw  św iata odstąpiła od  gold 
standardu . W szystko to  w ynikło  nie skutkiem  jakichś n ieodw ołalnych praw  
przyrody , lecz z b raku  ludzkiej w oli i rozum u. O dpow iedzialność za to  spa* 
da na  rządy  („he responsib ility  o f G overnm ents is elear and  inescapable ).

Pom im o to  państw a dysponujące złotem  nie ty lko  same postanow iły  
u trzym ać gold*standard, ale żądały  tego od  innych. Ż ądan ia  te p rzybra ły  
form ę dyktatorską i wreszcie państw a te w ycofały  się z konferencji. Stabili* 
zacja w alut rów nież nie pow iod ła  się. Francja, Polska, Belgia, H olandia , 
Szw ajcaria i W łochy  stw orzyły  „blok zło ty". Inne państw a z A nglią na

\ _______

dagaskar dla nowego badania i kilkanaście żydówek do Warszawy, 
sprawy propagandy pozostaną nadal w ręku naszego „brata" Ro- 
zemberga i będziemy śpiewać z Jankiem ze Sosnowca: „Śmiej się 
pajacu!..." Nasze kamienice —  ich ulice, nasze dżewice, ich, ich... 
uciekajmy, kochany panie Aprikozenkranz, bo przychodzą te dwa 
antysemitniki Tońko i Szczepko. Giewałt!... ha! Czycho! Sy git.

—  T a joj, Szczepciu, jak Boga kocham mówiłem ci, że te żydy 
zwieją. Co mówiłeś, że ta Lega Znarodów poci się pod setką. To faj
ne chłopy, jak pragnę zdrowia.

-— A powiedz mi Tońku... Co pedasz? Nie wiesz, jak tam w tej 
Ledze?

—  Szczepciu kochanie, to widzisz, jak np. w Barze pod set
ką. Przychodzą tacy wytapetowani panowie w cylindrach, w portki 
w kratkie, w żółtych butach, kiej te karawaniarze, jak jeden woła 
na drugiego:

—  Te, Adam, oddaj laterkę.
•—  Co to znaczy? No, Szczepciu mój drogi,w oficjalnym języku 

francuskiem mówi się... dra... dra... niu, a ezyta się drogi 
panie...

—- No i co, co?
—  I co. Kładą na stół Aleksandrettę i każdy po kolei...
—  Tońku! Rany Boskie i policja nie wchodzi do tego baru?!!
—  T a joj! Policja ich pilnuje bracie, aby tylko ktoś z boku 

majchrem takiego pana w celindrze nie połechtał.
—  I co, co dalej?!
—  Dalej nic, bracie. Czy Aleksandretta to jeszcze mało? K e- 

dyś tak kładli przez rok Wabisanją i ostatecznie Mussolini uwolnił 
tą biedną kobietę z tego publicznego bałaganu. Tera to ona pani, 
jak się zowie. Ma nawet aftomobil, jedwabie i wyroby gum ow e^ 
używa całą cywilizacje...

—  To dżentelmen, Tońku, ten cesarz Benito, co? Jak nasz 
Franz Józef. Wiesz tylko te Hitlery chciały znowu w Awstrji konia 
trojańskiego pokazać.

—  Jakiego konia? Trawiańskiego, a cóż to za bestja?
—  To widzisz taki duży koń, w którego brzuchu siedzą pru

skie żołnierze z Won Papynem.
—  Co za papyn?
—  No taki widzisz pan w celendrze, jak w tej Ledze Znaro

dów, ale kapkę od tamtych mądrzejszy.
—  Mądrzejszy? Tońku kochanie, czy są jeszcze mondre ludzie?
—  To się wi, Szczepciu. Bo widzisz tamte w Genewie stale ga- 

dajo, że Afstrja będzie włoska, a ten Won Papyn nie gada nie, ale 
w zastępstwie Hitlera przemalowuje szyld afstrjacki na niemiecki 
i śpiewa w kościele z kantyczek taką starą kolendę Deutschland, 
Deutschland iiber alles.

—  To morowy chłop z tego Won Papyna.
—  Ale co my tak na sucho będziemy świat nicowali, Tońku.
—  Kelner!
—  Całuję rączki. Sługa pana radcy. Czem mogie służyć?! Po- 

lędwiczka świeża, łosoś w galarecie, czysta wyborowa...
—■ Co mi tam to afstrjackie gadanie! Musimy raz Szczepciu

czele założyły  B lok S terlingow y.
D eflacja w  St. Z jednoczonych  A . P. zaczęła się w r. 1928. Prcz. H o o v er 

człowiek bardzo^ zdo lny  i energiczny, nie orientując się w tym, że k ryzys 
1-ow odow ały przyczyny  pieniężne (m onetary causes), forsow ał p ropagandę 
d o b roby tu  („Prosperity  P ropaganda), opartą  na niskim  poziom ie cen. Dok* 
tryna niskich cen służyła do coraz to  now ych obniżek. Ż ądanie, żeby wie* 
rzyciele zredukow ali swoje pretensje w zw iązku ze zniżką cen, w yw ołała 
bankructw a banków . N ie słuchano tych, k tó rzy  radzili reflację i aktyw ną 
politykę przy  podniesieniu  cen. N azyw ano to  inflacją, n iezdrow ym  eks* 
perym entem  i niem oralnym . Deflacja spow odowała niebywałą dotąd de* 
wastację gospodarki amerykańskiej i to powinno służyć jako ostrzeżenie dla 
wszystkich krajów i po wsze czasy przed doktrynerami deflacjonizmu (str. 
113) S tany Z jednoczone traciły  rocznie na zm niejszonych w pływ ach podat* 
kow ych sto razy  więcej, n iż w ynosiły  ra ty  d ługów  w ojennych. Przykład. 
St. Z jednoczonych poucza o konieczności leczenia niedom agań gospodar* 
czych natu ry  pieniężnej odpow iednim i środkam i, a więc rów nież pieniężny* 
mi. (str. 115).

W  lutym  1933 Cassel pisze, że państw a kierow nicze w gospodarce sa* 
me niszczą system  go ldstandardu  sw oją nierozum ną polityką. A  w m arcu 
1933 r. prez. R oosevelt zaw iesza w ym ienialność do lara  na złoto, b loku je  
depozyty  kruszcu, k tó ry  zostaje upaństw ow iony, żąda oddan ia  złota, znaj* 
dującego się w  rękach pryw atnych, znosi klauzulę złotą w  um ow ach i dewa* 
luuje do la ra  o 41 proc. W  ten  sposób  A m eryka, zerw aw szy z goldstandar* 
dem, zadem onstrow ała dobitn ie, jakim  złudzeniem  jest o rtodoksy jna  dok* 
tryna, jakoby  rezerw y zło ta  gw aran tow ały  utrzym anie w alu ty  złotej, (str. 
132).

B lok Z ło ty  postaw ił sobie za zadanie rozw ój przem ysłu i hand lu  mię* 
dzy sw oim i krajam i, zapom ocą zniesienia kontyngentów  i zniżkę ceł, rozw ój 
tu rystyk i i u łatw ienia transportów . N iem a w  tym  w cale m ow y o celach mo* 
netarnych. dla k tórych b lok  pow stał. V hdzim y tu ten sam stary  w stręt i 
strach przed reform ą system u pieniężnego, k tó ry  od  daw na już ham uje  
w szelkie uczciwe dążenia do rekonstrukcji. W szystkie złote w alu ty  są sza* 
cowane zby t w ysoko, ale w  różnym  stopniu . Bez w prow adzenia równowa* 
gi, resp. w yrów nania n iepodobna myśleć o jednolitości gospodarczej po* 
śród  członków  B loku. R ozbieżne in teresy  rolnictw a krajów  B loku rów nież 
okazały  się niem ożliw e do uzgodnienia. G dy  w ynikła konieczność udziele* 
n ia pom ocy członkow i B loku •—- Belgii, nie zdoby to  się na nic. K raje Blo* 
ku w  krótkim  czasie będą zm uszone do dew aluacji, albo  do porzucenia gold* 
standardu .

Polska zastosowała bardzo energiczną deflację swojej waluty. U dało  
się jej utrzymać swój złoty parytet, ale kosztem redukcji wytwórczości prze* 
myślowej do najniższego poziom u.(i)

A u to r om aw ia także po kolei losy innych członków  B loku Z łotego i  
(dokończenie art. na str. 4)

Wiadomości gospodarcze
KANAŁEM BYDGOSZCZ - GDY
NIA POPŁYNĄ STATKI MOR

SKIE W  GŁĄB KRAJU

Sprawa budowy kanału Byd
goszcz —  Gdynia wchodzi już w 
stadium organizacji. W  najbliż
szych dniach inżynierowie przy
stąpią do dokonania pomiarów, 
na podstawie których opracują 
szczegółowy kosztorys budowy 
kanału. Projekt budowy i kosz
torys jeszcze tej zimy mają być 
zatwierdzone przez rząd.

Znaczenie kanału będzie dla 
całej Polski bardzo doniosłe. 
Przez kanał ten Bydgoszcz stanie 
się wielkim portem śródlądowym, 
do którego będą dojeżdżać 
wszystkie mniejsze statki morskie, 
jakie zawijają obecnie do Gdyni 
i Gdańska.

GIEŁDA.
Po pewnym osłabieniu zaznacza 

się obecnie przeważnie tendencja 
mocniejsza.

Dolar 5.25, Fr. franc. 16.92, 
Funt ang. 26.30, Gulden gd. 99.80, 
M. niem. 103, srebrna 113. 

Dewizy.
Belgia 89.12, Gdańsk 100, Ho

landia 294.45, Londyn 26.40, N. 
Jork - kabel 5.27.75, Paryż 17.22, 
Praga 18.52, Sztokholm 136, 
Szwajcaria 122.

Papiery procentowe. 
Dolarówka 41.75, 3 proc. in- 

west. I em. 81.25, 3 proc. inwest. 
II em. 81.75, 4 proc. konsolid. 68, 
Konwers. 67, 4 i pół proc. poż. 
wewn. 65.50, 4 i pół proc. L. Z. 
Z. 63.50, 5 proc. L. Z. W. 1933 r. 
69.50.

po gienewsku zjeść.
—  Słucham pana radcy.
—  Przynieś nam pan: bigos hultajski z papryką, podlany wę- 

gierskiem dozbrojeniem i hiszpańską Malagą. Później Chiny fasze
rowane Japońcami na angielskim maśle smażone, zakrapiane Ame
rykanką na sowieckim ogniu pieczone. Dalej Szczupaka z Morza 
Śródziemnego z włoską oliwą i francusko - angielską sałatkom.

—  A do picia, pan radca każe.
—  Józefinkę, nalewaną na gdańskich trutniach i przyprawianą 

berlińskiemi gazami trującemi no i francuskie kieliszki —
—  Ale masz fason, Tońku, jak Mańkie kocham... ale, ale nie 

dokończyłeś mi o tej setce w Ledze Znarodów.
—  Dobra jest Szczepciu. Na czem to żeśmy stanęli na Wabi- 

synie.
—• Aaa. Dalej to już, bracie, idzie swoją drogą. Każdy z tych 

panów gada, a muzyczka tyrli, tyrli, a muzyczka tre, zu, zu — . Je
den na Garmonii gra Marjanna boczkiem pcha. A pan Wałach ma 
tra, za, za... Rooseve!t moc dolarów da, a muzyczka gra... Panowie 
kółeczko —  Panie do środeczka. Węgierka w prawo —  Polka 
w lewo. Dozbrajanego. Chiny płaczą —  w Tokio płacą... Wszyscy 
galopem. Panowie odbijają damy.. Rumunka przechodzi z rąk do 
rąk Ma powodzenie, jak Marlena Wytrych... Rozbieranego... T ań
czą wszystkie pary. Zakończenie. Panowie wracają do... do cudzych 
dam...

—- Tońku, aż to bałagan siarczysty, ta joj...
—  No i jak długo, Szczepciu kchany, taki bałagan będzie trwał?
—  Jak długo? Do wojny. Ani się nie obejrzysz bracie, jak ar

maty zagrają. Już na niebie widzieli ludzie czerwony krzyż, późnej 
rycerza z mieczem, później morze ognia. I przyjdzie, bracie, taki 
dzień, że świat będzie się palił na fest i Boża sprawiedliwość do
sięgnie tych wszystkich, którzy dziś majom po dziórki od nosa, a 
narody gniją w nędzy. I bolszewików i kapitalistów żydowskich do
sięgnie ręka gnębionych i uciemiężanych i nie ostanie kamień na 
kamieniu. —  Amen...

—  O Jezu! co ty mówsz, Szczepciu kochany —  to skóra na 
mnie już cierpnie ze strachu... Czyś ty nie pijany czasem?

—  Czem upity? Czem upity! Czy tą Józefinką gdańską? Czy 
chłopską dolą?! Czy, czy francuskom pożywką? Czy może dekom
pozycją?! Czy żydami w Polskiem Radjo, w polskiej prasie, w ajen
cjach urzędowych?!... Przecież takiem upiciem może człowieka tra
fić przysłowiowa polska droga... ha, ha, ha!...

—  Czego ty płaczesz, Tońku?
—  Czego ja płaczę?! Człowieku, toć trzeba wyć na cały głos. 

a nie płakać...
—  Uj, kochany panie Aprikozenkranc. Nie mówiłem panu, że 

ja ich znam. Będą gadać, gadać, bić, szyby żydom bić... i płakać.
—  A później?...
—  Ny! Później —  to pan wi... Nie będzie z tego nic... tylko b a 

let na reprezentację., niechaj wiedzą zagranicą, że Polska nożkamii 
stoić.. Sy git...

—  Adieu! panie Aprikozenkranz...
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XV
BOJKOT TOWARÓW

Następstwem chińskiej xenofo- 
bii jest bojkot cudzoziemskich to
warów. Akcję tę Chińczycy pro
wadzą z urzędu z taką samą siłą, 
z jaką wpajają w dzieci, mło
dzież szkolną, żołnierzy i ofice
rów, że mają oni nienawidzieć 
„białych diabłów".

Stąd też towary cudzoziemskie: 
Anglii, Stanów Zjednoczonych, 
Japonii i Francji są w pierwszym 
rzędzie na indeksie chińskiego 
rządu i wszystkich organizacji go
spodarczych.

Znany jest fakt, że pod pozo
rem tego bojkotu Chińczycy za
topili japoński parowiec Tatsou- 
Maru, za który musieli jednak 
później zapłacić 100 tysięcy yen.

Szczególniej silnie wystąpił w 
Chinach bojkot towarów zagra
nicznych w latach 1925-27, kiedy 
to Kuomintang, silnie popierany z 
boku przez Moskwę, wydawał de
cydujące tajne instrukcje do 
swych członków, aby „gnębili 
barbarzyńców niekupowaniem ich 
towarów".

Wysunięto wówczas hasło: 
„Yuan to tchiao tchin tclrao" —  
przy pomocy „przyjaciół dalekich 
zgnębić nieprzyjaciół bliskich".

Tymi przyjaciółmi dalekimi 
byli bolszewicy z Moskwy, a nie
przyjaciółmi bliskimi towary an
gielskie, japońskie, amerykańskie, 
francuskie i niemieckie.

Cały aparat państwowy Chin, 
jeżeli w ogóle taki aparat istnieje, 
jest nastawiony na prowadzenie 
bojkotu i to możliwie najskutecz
niejszego.

Jak to wygląda w praktyce nie
chaj posłuży następujący epizod:

W  dniu 8 lutego 1932 roku U- 
nited Press podał do prasy na
stępujący komunikat: „parowiec
amerykański „Presidenf Madison" 
płynący w stronę Szanghaju był 
ostrzeliwany przez wojska japoń
skie, rozlokowane w Wousung".

Gdy dowiedziała się o tym am
basada japońska w Waszyngtonie 
zaprotestowała wobec redakcji 
United Press i wówczas prawda 
wyszła na jaw. Oto urzędnik chiń
ski, który przetelegrafował nada
ny telegram United Press zmie
ni! jego treść w ten sposób, że 
tam, gdzie było napisane chińskie 
—  wstawił japońskie.

Wiemy także z różnych publi
kacji politycznych ile to razy An
glia musiała wysyłać specjalne 
posiłki na Daleki Wschód w celu 
ochrony swych koncesji tj. maga
zynów z towarem, którym grozi
ło zniszczenie ze strony chińskich 
mas.

Klasycznym przykładem walki 
angielskiej z chińskim bojkotem 
było wystąpienie ministra spraw 
zagranicznych Sir Austin Cham- 
berlirba w dniu 27 stycznia 1927 
w parlamencie, który oświadczył, 
że w Chinach grozi zagałda nie 
tylko angielskim obywatelom i to
warom, ale w ogóle wszystkim 
cudzoziemcom, gdyż narodowy 
rząd nankiński specjalnie pracuje 
w tym kierunku, aby zniszczyć 
Wielką Brytanię i inne Państwa, 
które mają swoje rynki zbytu na 
Dalekim Wschodzie.

Sir Austin Chamberlin powie
dział wówczas, że nienawiść do 
cudzoziemców i ich towarów w 
Chinach przechodzi w fazę dzi
kiej furii, jakiej w ogóle niezna 
świat.

Po Nankinie bojkot chiński 
przeszedł także do komunistycz
nego Kantonu, gdzie osławiony 
Borodino był głównym doradcą 
kantońskiego rządu. Napadanie 
na magazyny angielskie, niszcze
nie towarów stało się wówczas 
nagminnym w całych północnych 
Chinach. Wskutek tej akcji małe 
kolonie kupców angielskich w 
Hangeou i Kioukiang musiały być 
ewakuowane pod eskortą angiel
skich kanonierek do Szanghaju. 
Nie potrzebuję dowodzić, że ten 
bojkot chiński jest bezprawiem, 
albowiem Chiny podpisały spe
cjalne traktaty handlowe z An
glią, Stanami Zjednoczonymi, 
Francją, Japonią, Włochami etc., 
dające gwarancje wzajemnej w y
miany handlowej oraz udzielające 
koncesji kupcom poszczególnych 
państw na otwarcie swych biur, 
kantorów, przedstawicielstw, a- 
jentur etc. na terenie całych Chin. 
Jeżeli na noty protestujące po
szczególnych rządów przeciwko 
bojkotowi Rząd Chin odpowiada, 
że nie może brać odpowiedzial

ności za „czyny nieuchwytne 
swych obywateli11 — to oczywiś
cie czyni to bardzo niezgrabnie, 
gdyż wszystkim wiadomo, jakie 
podręczniki są w szkole i co robi 
part:a rządząca tak w Nankinie, 
jak w Kantonie, aby rozpalać m a
sy przeciwko cudzoziemskim kup
com i ich towarom.

Jeżeli więc na bojkocie chiń
skim zaczęła tracić duża Anglia 
—  to cóż powiedzieć o Japonii, 
która przecież sąsiaduje z tym 
krajem i cały swój eksport loko
wała i lokuje na chińskich ryn
kach.

Nienawiść chińska w stosunku 
do Japonii wcale nie jest mniej
sza —  niż do Anglii —  może na
wet większa, gdyż Japończyków 
więcej kręci się po Chinach z to
warem niż Anglików. Gdy więc 
bojkot chiński przeszedł w fazę

furii,jak to ocenił angielski mini
ster spraw zagranicznych i oby
watelom cudzoziemskim groziła 
śmierć okrutna —  Japonia była 
zmuszona wysyłać swoje wojska 
tam, gdzie brutalność Chińczy
ków przekraczała wszelkie gra
nice.

I tak w roku 1927 wojska ja
pońskie rozlokowały się w kon
sularnej dzielnicy Nankingu, bro
niąc urzędników swego konsulatu 
i kupców przed chińską dziczą, 
która pod pretekstem bojkotu to
warów mordowała bezbronnych 
cudzoziemców.

Rok rocznie eksport japoński 
do Chin zmniejszał się i to z za
wrotną szybkością. Wystarczy za
cytować dane statystyczne, które 
powiadają, że w roku 1915 boj
kot chiński wydarł Japonii 21 mi
lionów yen, a w roku 1930 około

sto milionów, zaś w roku 1936 
—  1 miliard yen.

Taki stan rzeczy nie mógł nie 
niepokoić Japonii, której obo
wiązkiem było bronić mienia wła
snego i swych obywateli i dlatego 
też rozpoczyna się kolejne wysy
łanie wojsk do Szanghaju, W an- 
paoshom, Tien-tsin itd. —  gdzie 
byli zagrożeni obywatele japoń
scy i ich towary.

Ilekroć razy Japonia wysy
łała swe wojska do Chin, zawsze 
była do tego zmuszona i nic wię
cej nie żądała, jak tylko bezpie
czeństwa i poszanowania zawar
tych prawnie tratktatów.

W Szanghaju powstała specjal
na „Liga Pomocy Narodowej 
przeciw Japonii", celem której 
było prowadzenie akcji zniszcze
nia placówek japońskich na tere
nie Chin.

Proklamacja bojkotu towarów 
japońskich oraz zmuszenie Rządu 
do kompletnego zerwania gospo
darczych stosunków z Japonią —  
oto program Ligi.

Takie miasta, jak Hankeou, 
Nanking, Wouhou, Itchang,
Tchoungking, Tchongtou, Hang- 
tcheou, przystąpiły w tej chwili 
do tej antyjapońsklej Ligi i wkrót
ce też w całej dolinie Yangtse roz
poczęła się bardzo intensywna ak
cja bojkotowa, doprowadzająca 
wHongkong i Kiouloung do krwa
wych aktów terroru.

Powoli działalność tej Ligi za
częła obejmować całe Chiny, po
suwając się przez Pekin, Tien- 
tsin w stronę Mandżurii.

Ale główni działacze chińscy 
nie poprzestali w swej akcji anty- 
japońskiej tylko w kraju. Przerzu
cili jej „ideologie11 także na swe

CHIN
środowiska zamorskie, a więc 
Bangkok, Singapore, Rangoon i 
Batawia, gdz:e z wrodzoną Xeno- 
fobią zaczęto niszczyć towary ja
pońskie i z ukrycia mordować ja
pońskich obywateli.

Na całej kuli ziemskiej Chiń
czycy zorganizowali antyjapońskie 
stowarzyszenia studentów, w o
lontariuszy wojennych, profesjo
nalistów etc., a centrala tej akcji 
oczywiście była w ziemi ojczy
stej.

W  konsekwencji stosunki han
dlowe chińsko - japońskie zeszły 
niemal do zera. Doszło do takie
go stanu, że chińskie banki nie 
chciały pracować z japońskimi, a 
żaden kupiec japoński nie mógł 
dostać pokoju w chińskim hotelu, 
chociaż ten ostatni byłby kom
pletnie pusty.

C. d. n.

A n i kroku wstecz
Na marginesie oświadczenia pana premiera w sprawie żydowskiej w sejmie
Na wiosennej zeszłorocznej se

sji parlamentarnej, premier gen. 
Składkowsi poruszając sprawę 
ekscesów żydowskich wypowie
dział się m. in., że odrzuca kate
gorycznie wszelkiego rodzaju 
gwałty i siłę fizyczną, jeżeli zaś 
będzie chodziło o walkę ekonomi
czną —  to i owszem.

Rzekło się.
Ale już  wkrótce zaroiło się w 

poczekalniach różnych potentan- 
tów od wszelkiego rodzaju dele- 
gacyj i deputacyj żydowskich,' 
które tłumnie zaczęły się zjeżdżać 
do Warszawy, by tu stworzyć 
wał obronny przed walką —  
przede wszystkim —■ ekonomicz
ną.

Deputacje takie były i u Pana 
Prezydenta, a nawet i p. premiera; 
Piszemy „nawet", gdyż zaiste 
dziwnie wyglądała taka deputacja 
u tego właśnie, kto sam rzucił w 
świat polski hasło walki ekono
micznej z żydami. A jednak —  
żydzi wszędzie byli, wszędzie 
krzyczeli gewałt, wszędzie zabie
gali o to by ta walka, która roz
poczęła się dopiero, —  została z 
miejsca zniszczona, zaniechana. 
—- Starali się.

Jak to się udało w istocie, na 
miejscu, w różnych większych i 
niniejszych miastach naszych, o- 
raz na wsi —■ wiemy już dobrze.

Bo przecież nie jest żadną ta
jemnicą fakt, iż nasze „Kresy", 
nasz Wschód, tak szczególnie, 
tak beznadziejnie prawie zażydzo- 
ny, raptownie zaczął nabierać 
barw i wykazywać oznaki, że ży
je, że chce żyć kulturalnie, a prze
de wszystkim po polsku. Zjecha
ło się, w myśl hasła ■—• walki eko
nomicznej —  na Wschód sporo 
kupców z zachodu Kraju, poza
kładali sklepy, pootwierali spół
dzielnie, wnieśli inne powietrze w 
te zapomniane i zaśmiecone kąty, 
gdzie niemal we wszystkich dzie
dzinach życia —  widocznie, czy 
nie widocznie, panowała ręka ży
dowska. Zaczęło się lepsze ży
cie...

Nie spodobało się to żydom... 
Naturalnie. Więc, jak powiedz:e- 
liśmy, deputacje, deklaracje no i 
jednostki szczególne i poszczegól
ne, działały „na całego", rozpacz
liwie, do szaleństwa.

Nie chcemy przesądzać, nie 
chcemy twierdzić, że stało się to 
skutkiem zabiegów i usiłowań ży
dowskich, ale słyszymy ponownie 
w Sejmie głos tegoż premiera; 
słyszymy, i nie wierzymy sami so
bie. Czyżby tak się zmienił kąt 
widzenia, czyżby tak mocno in
nym wiatrem powiało, czyżby a- 
tak „gazowy żydowski" na wały 
obronne gospodarki polskiej na
prawdę się udał?!

Powiedział p. premier m. in.....
„Naród Polski winien w sobie u- 
względnić wysoką świadomość,
że od jego stosunku do miejszo-
ści narodowych zeleżą w znacz
nym stopniu losy Polski"....

Słuszność tego powiedzenia
wydaje się nam dopiero wtedy 
bezprzeczną, gdy weźmiemy pod 
uwagę mniejszość żydowską, 
przede wszystkim obcą nam reli- 
gią, mniejszość, posługującą się 
nie językiem polskim, lecz żargo
nem; mniejszość, której cały

kunszt życiowy, cała działalność 
polega na kłamstwie, wyzysku, 
fałszu i obłudzie; mniejszość —  
przesiąkniętą ideą wzbogacenia 
się ,.za wszelką cenę"; mniej
szość, która z punktu widzenia 
politycznego jest elementem wy
bitnie rozkładowym.

Istotnie stosunek do takiej 
mniejszości może, a raczej powi
nien zaważyć na losach Narodu 
Polskiego.

I już zaważył: wszystko co po
siadamy, co stanowi jakąkolwiek 
wartość w Państwie —  jest w 
większości lub w całości w rę
kach żydowskich: i przemysł, i 
handel, i praca, domy i majątki, i 
większe posady i stanowiska spo
łeczne, lub państwowe, finanse, 
sztuka i t. d., i t. d. pozostało nam 
jedynie sumienie, ale i tu wkro
czyła już mafia żydowska, wyry
wając z rąk pracownika polskie
go wyrób dewocjonalii, —  na
wet tam, w Częstochowie, —  u 
samych stóp Najświętszej! Cóż 
zostaje nam, jako wyłącznie na
sze?! Co?....

Dalej niema dokąd iść!
Kazimierz Wielki otworzy! 

bramy Polski żydom, oddając, 
może nieświadomie, Naród Polski 
w niewolę żydowską.

A gdy obecnie nadeszła chwila 
otrzeźwienia, gdy Naród z prze
rażeniem spostrzegł —• „za pięć 
przed dwunastą", jak dalece jest 
w niewoli żydowskiej, i rozpoczął 
ciężką, ale nieubłaganą walkę e- 
konomiczną z żydami, słyszymy z 
ust p. premiera:

„...niegodne jest Narodu Pol
skiego („Exp. Por." pisze oba 
słowa przez wielkie litery) ...na
woływanie do zgniecenia, lub u- 
trudnienia życia mniejszości, bo 
przecież musimy żyć razem"...

Więc jekżeż? To „owszem", 
ta „walka ekonomiczna" jest tylko 
„utrudnianiem życia"?

A czyż nie utrudnieniem życia 
naprawdę, była nasza kilkasetlet- 
nia niewola żydowska? To już 
było raczej odbieranie życia, bo 
jakże inaczej nazwać można ten 
odwieczny stosunek do polaków 
narodu żydowskiego, który jak pi
jawka ciągnął zawsze i ciągnie 
nadal nasze najbardziej żywotne 
soki!

I z taką mniejszością musimy 
nadal żyć razem?! Dlaczego „mu
simy"? Czy dlatego, że ich nikt 
nie chce? Czy dlatego, że tylko 
głodny robotnik Polski musi emi
grować z Kraju, a żyd ma pozo
stać?!

Z tą mniejszością żyć nie chce
my i nie musimy.

„Domaganie się specjalnych 
praw dla większości narodowej 
polskiej", p. premier uważa za 
błąd, jest zdaniem naszym słuszne 
i naturalne, bo rządzić i rozporzą
dzać się u siebie w domu może je
dynie gospodarz, lecz nikt inny, i 
tego prawa nie odstąpimy niko
mu.

Nie może być stuprocentowo 
równych praw większości polskiej 
i mniejszości, jak nie do pomyśle
nia jest każdemu z patriotów pol
skich obecność żydów w takiej or
ganizacji, jak Obóz Zjednoczenia 
Narodowego Nie wolno nawet w

myśli dopuścić przeszwarcowania 
żydów tam, gdzie decyduje sumie
nie narodowe, sumienie rdzennie 
polskie, to też nie możemy nigdy 
się zgodzić, ażeby wielkie słowo 
Naród Polski obejmowało również 
mniejszość żydowską, która jest 
temu Narodowi obca pod każ
dym względem.

Jeżeli p. premier sądzi, jak po
wiedział dalej, że obecny rząd, w 
imieniu którego przemawiał, jest 
emanacją Narodu, to —  trudno, 
nie naszym jest zadaniem przeko
nywać, albo dowodzić czego in
nego. Byłoby to powtórzenie sta
rych „przebojów". Przecież i ko
misaryczni Prezydenci Miast uwa
żają siebie również za wybrańców, 
—  trudno, niech sobie wyobraża
ją'-

Ale co do rady p. premiera, że 
ten komu się nie podoba, musi za
czekać, aż przyjdzie rząd jego 
stronnictwa", —  to należałoby 
bliżej wyjaśnić kiedy i jak fakt ten 
nastąpić może. Czy należy zacze
kać na czasy, kiedy dobrowolnie 
odejdą ci, co stoją od lat u sterów 
(żłobów?), czy jest to nieoczeki
wana aluzja do przyszłości, kiedy 
Naród, w sposób kategoryczny nie 
tylko może zarządać, lecz i wziąć 
władzę-w swoje ręce?

Tego p. premier nie wyjaśnił. A 
szkoda.

Jeśli wreszcie p. premier przy
znaje, że walka z żydostwem jest 
walką o kawałek chleba, walką o 
byt, —  to więc powracamy do je- 

, go mowy wiosennej, do przyzna
nia Narodowi Polskiemu stupro
centowego prawa do swego Chle
ba na swojej ziemi, do walki eko
nomicznej (i owszem !).

Wielka emigracja polaków za 
morza i lądy w poszukiwaniu za
robków, a uporczywe trzymanie 
się przez żydów Ziemi Polskiej, 
nie potrzebuje słów: fakty mówią 
za siebie.

A jeżeli premier użył w stosun
ku do Ukraińców wyrazu „daj bo
że, żeby w całej Polsce ludność 
tak się rozwijała", to należałoby 
przede wszystkim podkreślić, że 
chodzi tu o nierówność stanu po
siadania Narodu Polskiego w po
równaniu z Ukraińcami. Bo czyż 
nie sprawiedliwiej i normalniej by
łoby powiedzenie takie: —  daj 
Boże by nasze mniejszości osiąg
nęły ten dobrobyt kulturalny i ma
terialny, co mają polacy!?

Niestety, trzeba mówić inaczej, 
bo taka jest prawda, tragiczna 
dla nas.

To też ironią i tragizmem 
brzmią słowa premiera gdy mówi 
o zależności losów Polski od sto
sunku do mniejszości, i że uważa 
za błąd —  domaganie się więk
szych, suwerennych praw dla tych, 
co stanowią rdzenny Naród Pol
ski.

Zaprzeczenie się praw swoich, 
zaniedbanie stanowiska swego w 
świecie i u siebie w domu, spro
wadza jednostkę, organizację i na
rody ku upadkowi, ku ubezwłas
nowolnieniu.

Jedną bowiem rzeczą, jest szo
winizm, —  innę zaś ambicja na
rodowa.

Wracając do zapowiedzianej 
na wiosnę zeszłego roku walce e- 
konomicznej, chcemy przypom
nieć, że społeczeństwo, lud —  
walkę tę podjęło, i nie zgodzi się 
nigdy na jej złagodzenie, na jakie

kolwiek ustępstwa żydostwu, gdyż 
za każdą pobłażliwość, za każde 
zatrzymanie się rozpoczętej ofen- 
zywy, dzieci nasze zapłacą krwią 
i niewolą.

J. s.

P. K. O.
P e w n o ś ć  i Zaufanie
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16 ROCZNICA WYBORU 
I KORONACJI OJCA ŚW. PIUSA XI.

Dn. 6 lutego b. r. przypada 16-ta 
rocznica w yboru a dn. 12 lutego ko
ronacji O jca św. Piusa XI, który po
mimo podeszłego wieku i nie daw nej 
ciężkiej choroby steruje naw ą Kościo
ła z podziwu godną energią, ogarn ia
jąc troskliwym  sw ym  sercem  i oj
cow ską opieką spraw y duchow e 400 
milionów wiernych katolików  i całego 
chrześcijańskiego św iata. Ciernie, któ
rym i usiane były 16 lat Jego rządów , 
nie zachw iały nieustraszonej w iary te 
go wielkiego Papieża, który przew o
dzi odrodzeniu moralnem u ludzkości 
a w  licznych encyklikach w skazuje 
środki napraw y stosunków  we w szyst
kich dziedzinach życia. Ten Papież 
Akcji Katolickiej, Papież misyj i bo

jow nik o zjednoczenie Kościołów, Mąż 
Boży, którego pow agę m oralną uzna
je cala cyw ilizowana ludzkość, jest 
przyjacielem  naszego narodu i „Oj
cem C hrzestnym " naszej niepodległo
ści. Słuszną jest więc rzeczą —  byś
my za miłość plącąc Mu miłością — 
zasyłali szczególnie w  św ięta papie
skie modły do Pana Z astępów  o d o 
danie N amiestnikowi Chrystusow em u 
sil i o przedłużenie lat Jego m ądrych 
rządów .

Stosownie do rozporządzenia władz 
kościelnych w  poszczególnych diece
zjach, w w yznaczonych term inach, 
odbędą się uroczyste nabożeństw a na 
intencję Ojca św . oraz akadem ie pa
pieskie.

PRETENSJE NIEMIECKIE POD ADRESEM 
WATYKANU.

(BERLIN —  KAP). „National So- 
ziaiistische Hefte", w ydaw ane przez 
Alfreda Rozenberga, zam ieszczają w 
jednym  ze sw ych ostatnich numerów 
artykuł, gw ałtow nie a taku jący  Stoli
cę Apostolską.

W  artykule p. t. „Polityka duchow 
na Rzymu przeciwko koncepcjom  na
rodow o - socjalistycznym ", redakcja 
wyżej wym ienionego czasopism a obu
rza się, że w  krajach, sąsiadujących 
z T rzecią Rzeczą, a zw łaszcza na te 
rytoriach, określanych w Barlinie ja
ko „ziemia G erm anów " w  ciągu o- 
statnich paru lat miały miejsce liczne 
kongresy katolickie, jak n. p. kon
gres C hrystusa Króla w Salzburgu i 
Poznaniu, kongresy w Austrii, Cze
chosłowacji, Francji, Belgii, Szw ajca
rii i Holandii.

„National Sozialistische Hefte" da
lej porusza w pełnym ironii słowach 
spraw ę przygotow ującego się obecnie

św iatow ego kongresu Eucharystyczne
go w Budapeszcie oraz daje upust 
swemu rozgoryczeniu, że m iędzynaro
dow a prasa katolicka nie „rozum ie" i- 
deałów Trzeciej Rzeszy. Artykulik 
kończy się bezsensow nym i pretensja
mi pod adresem  Stolicy Apostolskiej: 

„...św iadczy to w ym ow nie o celach 
do jakich zmierza w sw je polityce 
W atykan, usiłujący zm obilizować do
koła Niemiec w szystkich katolików 
dla zupełnego izolowania duchow ego 
Rzeszy i postanow ienia narodu nie
mieckiego w stan  oskarżenia wobec 
innych narodów  W atykan usiłuje 
stw orzyć dokoła Niemiec pierścień 
narodów  w rogo usposobionych dla za
sad narodow o-socjalistycznych celem 
kom pletnego sparaliżow ania żyw otno
ści niem ieckiego narodu i stłum ienia 
w zarodku dzieła odrodzenia Europy 
przez duch nordycki".

la jc lo s k o n a  Issze na  s iv ie c ie  
Kj) ^  m y d t o  do g o l e n ia
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Nasze hasła 
i dążenia

1) Proponujemy emitować 
5 miliardów złotych samoamor- 
tyzujących się, znajdujących po
krycie w majątku Państwowym  
na inwestycje, które zwalczą bez
robocie i uprzemysłowią kraj.

2) Chcemy, aby drogi budo
wać w Polsce z kamienia, a nie 
ze złota, a wówczas 1 km dróg 
nie będzie kosztować 100 tysięcy 
złotych!

Podziemne machinacje komunistów 
belgijskich i angielskich

3) żądamy rozparcelowania 
latyfundiów na granicach Polski 
i rozdzielenia ziemi między osad
ników Polaków, którzy stworzą 
graniczny wał serc.

4) Proponujemy zabronić usta
wowo zamieszkiwania ludziom w 
suterynach i pobudować dla bie
daków mieszkania odpowiadają
ce godności ludzkiej.

5) Żądamy wysiedlenia z Pol
ski żydów wpuszczonych do kra
ju z Rosji i Niemiec.

6) Poświęćmy dochód z la
sów Państwowych i Domen na 
budowę szkół dla miliona dziat
wy polskiej, pozbawionej nau
czania publicznego.

7) Funduszami inwestycyjnymi 
chcemy, aby dysponował tylko 
Minister Skarbu, jako jedyny go
spodarz Skarbu Państwa.

8) Żądamy sprecyzowania wy
tycznych polityki polskiej w sto
sunku do buntującego się Gdań
ska!

9) Sądzimy, że decydujący 
wpływ w polityce zagranicznej 
powinien być zagwarantowany 
Naczelnemu Wodzowi Armii, jako 
temu, który jest szafarzem krwi 
Narodu.

10) Żądamy usunięcia Żydów 
z Radia Polskiego, oraz ze wszy
stkich agencji urzędowych i sta
nowisk zajmowanych przez nich 
w prasie polskiej.

Usunięcie Żydów jest jedyną 
gwarancją oczyszczenia życia 
kulturalnego Polski.

Dokończenie art. ze str. 1.

w administracji państwowej. Te 
cyrkularze docierają do mieszkań- 
ców wsi i przedmieść, do robotni
ków w fabrykach, do żołnierzy w 
koszarach. Obliczają, że ilość tych 
cyrkuł a rzy rozrzucanych systema
tycznie po całej Belgii, wynosi 
rocznie z górą milion...

„Niestety, katolicy belgijscy 
nie zdają sobie dostatecznie spra
wy z niebezpieczeństwa, z jakim 
ta propaganda komunistyczna jest 
związana. Hierarchia Kościoła w 
Belgii rozumie jednak to niebez
pieczeństwo i ostatnio kardynał 
Van Roey, arcybiskup Malines, 
prymas Belgii, wydał specjalne 
rozporządzenie, zalecające ducho
wieństwu i wiernym jednomyśl
ność w sprawach politycznych —  
a to wobec wzrastającej grozy 
czerwonej propagandy. Katolicy 
belgijscy —- jak dotychczas —  nie 
osiągnęli jedności w sprawach 
polityki bieżącej i w projektach 
dotyczących reform społecznych 
—  przez co znacznie osłabiają 
swe siły... Rozpraszają oni swe 
siły w osobistych animozjach i 
małostkowych kłótniach —  i to w 
czasie, kiedy groźne czerwone 
niebezpieczeństwo zbliża się już 
do bram Belgii. Najwyższy czas 
aby katolicy belgijscy zebrali 
wszystkie siły do odparcia ataku, 
gdyż jutro może być już za póź- 
oo“ . (Por. ,Behind the Socialist 
Scenes in Belgium").

T a korespondencja z Antwerpii 
rzuca ciekawe światło na losy dzi
siejszej Belgii. Okazuje się, że 
taktyka Moskwy usiłuje stworzyć 
na Zachodzie Europy „czerwoną 
obręcz'4 —  od Hiszpanii poprzez 
Francję i Belgię aż do Anglii. O- 
statni bowiem i Londyn był 
świadkiem niesłychanie agresyw
nej postawy propagatorów komu
nizmu. Dnia 16 stycznia r. b. w 
medzielę komuniści urządzili dwa 
olbrzymie wiece w Londynie. 
(Por. „Red Missionaries1' The 
Times 23.1.38). Aby nadać tej ak
cji charakter „kulturalny", zwoła
no te wiece pod egidą osławione
go „Klubu lewej ks;ążki" (Left 
Book Club) i zaproszono w cha
rakterze mówców szereg zna
nych w Angli osób, które niestety 
uległy w ostatnich czasach suge
stiom idącym z Moskwy.

Na wiecu w Albert Hall, groma
dzącym kilka tysięcy osób, pierw
sze przemówieme wygłosił Victor 
Gołańcz, założyciel „Klubu lewej 
książki", który oznajmił, że na 
rok 1938 Klub zamierza przepro
wadzić na całym terenie Angli 
propagandę specjalnych popular
nych powieści, ilustrujących w 
„prawdziwym oświetleniu" życie 
w Rosji sowieckiej. „Mamy już 
w naszym Klubie 50.000 człon
ków, to znaczy 50.000 czerwo
nych misjonarzy!" —  wołał Go
łańcz.

Następny mówca Sir Charles 
Trevelyan gloryfikował wyraźnie 
Rosję, przedstawiając w ten spo
sób dzisiejszą sytuację polityczną 
świata: „Ze wszystkich krajów^

—  mówił on —  Rosja jest naj
ważniejsza (oklaski). Lewicowe 

sfery Anglii winny się starać zro
zumieć lepiej dzisiejsze położenie 
Rosji, która jest najbardziej po
kojowym państwem na świecie... 
Ludzkość nie dojdzie do ładu, do
kąd nie zaczniemy współpraco
wać z Rosją... Istnieją dzisiaj na 
ziemi dwa bloki państw —  demo
kratyczny i faszystowski. Do de
mokracji możemy zaliczyć W. 
Brytanię, Francję, Rosję (okla
ski), Stany Zjednoczone i pań
stwa skandynawskie... Oczywiś
cie wiecie, co mam na myśli, gdy 
mówię o państwach faszystow
skich... Ale faszyzmu nie pokona 
się samą tylko modlitwą (Yon 
cannot counter fascism with pra- 
yers).

Wreszcie wstąpił na mównicę 
ostatni mówca, który wywołał 
sensację —  dygnitarz Kościoła 
anglikańskiego, dziekan (dean) 
z Centerbury Hewlett Johnson,

P r z e g l ą d  p r a s y
Wypowiedział on pod adresem 
Sowietów istny panegiryk, zakra
wający wprost na kpiny. „Rosja 
—• wołał —  jest krajem, w którym 
każdy może żyć po chrześciajń- 
sku stosunkowo łatwo... Anglia 
powinna stać się przyjacielem Ro
sji i winna wspólnie z tym pań
stwem wystąpić do walki z fa
szyzmem".

Tak brzmiały oświadczenia wy- 
anglikań- 

Po ukończeniu 
wiecu „dziekan" Johnson zaśpie
wał wraz z innymi uczestnikami 
międzynarodówkę, podnosząc ku 
górze zaciśniętą pięść...

Niesłychany ten incydent wy
wołał w prasie angielskiej żywe 
komentarze. „The Times" z 23. 
bm. pisze: „Agresja czerwonych
misjonarzy stała się już tak bru
talna, że zdołali oni wedrzeć się 
do wszystkich sfer społeczeństwa 
anglikańskiego, siejąc zamęt i cy
nicznie przekręcając fakty".

sokiego duchownego 
skiego Kościoła.

Dr Schacht contra G. Casse!
Dokończenie ze str. 2.

stw ierdza, że w ytrw anie .ich przy  go ldstandardzie okupione zostało wszędzie 
ogrom nym i stratam i gospodarczym i.

Jedyną rozumną miarą wartości waluty jest siła zakupu towarów.
( str. 199).

Starania o w zmocnienie w aluty  zapom ocą grom adzenia złota dopro* 
w adza do podniesienia w artości tego kruszcu, to  zaś do nieznośnej deflacji, 
k tóra  zagraża budżetow i i całemu życiu gospodarczem u. M usi się to  skoń* 
czyć zerw aniem  ze zło tą  w alutą.

Ż adna w aluta nie może osiągnąć stabilizacji swojej wartości, jeżeli o* 
piera się na m etalu, k tó ry  tak, jak  złoto, dow iódł, że wartość jego, ciągle się 
zm ienia. Ż ądanie stałości wobec takiej w aluty  jest pustym  frazesem (str. 202).

Szkoda czasu na dow odzenie, że złoto nie jest po trzebne do zapewnie* 
nia stałości w aluty  w ew nątrz kraju . Teoretycy w ysuw ają konieczność po* 
siadania złota na regulacją m iędzynarodow ą. Cassel po zbadaniu  bilansu 
handlow ego i płatniczego Szwecji doszedł do przekonania, że ruchy złota 
w ynikały  tam jedynie skutkiem  żądania rezerw  złotych w  kraju , albo z za 
granicy. Ruchy złota są rucham i kapitałów , uciekających z k raju  do kraju  
w obaw ie strat.

Pożyczanie w  złocie celem pokrycia deficytów w przyszłym bilansie 
płatniczym nie może być uważane za politykę solidną — wzbudzającą zau* 
fanie (!) (str. 214).

C okolw iek m ożnaby pow iedzieć o polityce pieniężnej D ra Schachta w 
reżymie N azi, trzeba przyznać mu wielką zasługę zdem askow ania raz na 
zawsze hum bugu o w zm acnianiu w aluty  zapom ocą pożyczanego złota.

N a  31 lipca r. 1934 św iatowe rezerw y złota w ynosiły  67.250. mil. fr. 
szwajc., a całkow ity ob ró t handlu  św iatowego 121,144 mil. fr. szw. Im port 
tedy  stanow ił połow ę tej sumy, a więc by ł mniejszy od rezerw  złota. Inny* 
mi słow y św iat posiada obecnie więcej złota, niż po trzeba na zapłatę całego 
rocznego im portu, bez w yrów nyw ania eksportem . Jeśli cokolw iek może być 
nazw ane obłędem  — to w łaśnie to . („If anything can be called madness, 
it is th is") (I)

Pom im o tych strasznych dośw iadczeń ideę go ldstandardu  podtrzym ują 
nieustannie różne pow agi i instytucje.

„C arnegie E ndow m ent for In ternational Peace“ w marcu 1935 r. żądał 
tym czasowej stabilizacji w alut na podstaw ie złota. B ank R ozrachunków  
M iędzynarodow ych w  raporcie rocznym  (1935) proklam uje jako pierw szy 
w arunek kooperacji banków  centralnych restaurację gold  standardu . Mię* 
dzynarodow a Izba H and low a na kongresie w  Paryżu  (1935) zaleca to  samo. 
„The Econom ists N ationa l Com m ittee of M onetary  Policy" w num erze li* 
stopadow ym  tw ierdzi, że chociaż go ld  standard  nie jest doskonałym  syste* 
mem, to  jednak, jest najlepszym  ze wszystkich.

K siążka kończy się zapew nieniem , że system złotej w aluty należy już 
do przeszłości i nie m ożna spodziew ać się, że będzie jeszcze w znow iony. 
Świat szuka teraz innych rozw iązań. To co się stało od  r. 1928, k iedy uczy* 
niono pierw szą p róbę w znow ienia systemu złotej w aluty, zupełnie uspra* 
wiedliw ia ty tu ł pracy Cassela: „Upadek złotego miernika", Jest to naj* 
ważniejszy fakt w historii ekonomii społecznej naszych czasów.

Urzędowa „Gazeta Polska*' oci- 
j powiadając na artykuł prbf. Dra 

Bujaka w nowym piśmie „Wieś i 
Państwo" tak ujmuje sprawę 
chłopską.

Popraw y położenia w si nie osiąg
nie się, solidarności w si z państw em  
nie urzeczyw istni się, przez naw rót 
do politycznej anarchii ( ! ) ,  wcielonej 
w  system  dem okracji parlam en tarnej: 
popraw ę wsi polskiej, zjadnoczenie jej 
z państw em  osiągnąć można tylko 
przez struk turalną przebudow ę ustro
ju  społeczno-.rolnego, przez w ychow a
nie now ego człowieka w Polsce, dla 
którego tragiczny dualizm: państw o —  
jednostka przestanie istnieć, bowiem 
państw o  i obyw atel to jedno, jedno 
bowiem jest dobro państw a i obyw a
tela.

Na co tak reaguje „Robotnik11.
Mamy zatem  jeszcze jeden kla

syczny przykład sofistyki w  znanym  
stylu. D laczego praw a polityczne dla 
chłopa m ają być „anarch ią"?  czy „a- 
narchia" nie .rodzi się raczej z braku 
p raw ? Czy np. w ylęgarnią najdalej 
idących anarchistycznych teoryj nie 
było rosyjskie sam odzierżaw ie (B aku
nin, K rapotkin)? Czy bolszewizm nie 
zrobił się w łaśnie z sam odzierżaw ia?

P raw a nikt nie zastąpi w ychow a
niem, bo chłop chce być nie przed
miotem „w ychow ania" (czy jego?!), 
lecz podm iotem  tw órcą i w ykonaw cą 
praw a. A dążenie do tego, by „pań
stw o i obyw atel byli jednym " najle
piej realizuje się w  ustroju, gdzie oby
w atel posiada p raw a i w pływy.

Przyznaw aliśm y zaw sze, że w ysił
ki min. Poniatow skiego są poczęte z 
dobrej woli i są  fachow e. Ale te p ra
ce nie m ogą ZA ŚTĄ Pfć praw  poli
tycznych. Chłop chce w spółrządzić w  
państw ie, chce mieć głos i w pływ. „O- 
piekuńcze" wizje go nie przekonają, a 
PAŃSTW U ZASZKODZĄ, bo opóźnia
ją  proces nadania praw  chłopu.

Podejście p. Bujaka, pow iada „G a
zeta Polska", jes t „w czorajszo-poli- 
tyczne" (! ) . My zaś jesteśm y prze
konani, że spóźnionym  (i przez to nie
bezpiecznym ) jes t stanow isko „ozono
w ej" prasy, nie doceniającej problemu 
p raw  chłopa w  Państw ie".

Słusznie! Chłop polski musi 
wziąć odpowiedzialność za losy 
Kraju, a nie być niewolnikiem.

Kto inaczej sądzi —  ten jest w

błędzie i nie żną iilaś chłopskich, 
nie zna budzącej się siły polskiej 
wsi.

KU ZGODZIE POLAKÓW.
„Dziennik Poznański" pisze:

„W  prasie w szystkich odcieni duże 
w rażenie obudziło zebranie w alne 
lw ow skiego oddziału „Z arzew ia". Na 
zebraniu tym , w  którym  obok przed
stawicieli w ładz w ojskow ych brali u- 
dział w ybitni działacze społeczeństw a, 
wygłosił polityczny referat p. prof. Ro
mer. Nazwisko jego pow tarzane jes t 
obecnie aż nadto często, jako nazw i
sko człowieka w ojującego o popraw ę 
stanu polskości w  M ałopolsce W schod
niej.

Prof. Romer, znany zresztą piłsud- 
czyk, w  sw ym  przem ówieniu propago- 
-w ał konieczność dojścia do porozu
mienia z rucham i chłopskimi, a więc 
ze St.r. Ludowym. W  efekcie zebra
nie uchwaliło tekst następującej depe
szy do Prezydenta Rzeczypospolitej:

„W alne zebranie lw ow skiego „Za
rzew ia" w dniu 16. I. br. przesyła P a
nu P rezydentow i w yrazy najgłębszego 
hołdu. W alne zebranie zw raca się do 
P ana  P rezydenta z gorącym  apelem, 
by w  tej wielkiej chwili dziejowej, 
m arnotraw ionej już drugi rok, zechciał 
usłuchać sygnałów  alarm ow ych wie
lomilionowych mas chłopa polskiego i 
w  najśpieszniejszej drodze spełnił sło
w a sw ego orędzia żałobnego, przeka
zującego Narodowi w imieniu P ierw 
szego M arszalka Polski dziedzictwo 
myśli, dbałej o  honor i potęgę P ań
stw a".

Jest to now y dow ód, że akcja kon
solidacyjna, której w M ałopolsce 
W schodniej patronują najw yższe czyn
niki w ojskow e z gen. Tokarzew skim , 
prow adzona jes t konsekw entnie. Kon
sekw entnie dąży do uznania działal
ności naw et stronnictw  opozycyjnych 
i do zaprzestania walk partyjnych, by
leby brać w obronę praw dziw ie istot
ne interesy polskości.

Naszym zdaniem szczerze i bez
kom prom isowe staw ianie spraw y w 
M ałopolsce W schodniej w inno być 
wzorem, jak  należy pacyfikow ać o- 
strość walk partyjnych na terenie ca
łej Polski. Nie unikać spraw  drażli
wych, przeciwnie poruszać i analizo
wać je, żeby przyczyny zadrażnień u- 
suw ać" —  kończy Dz. Poznański.

ODROCZENIE MIĘDZYNARODOWEGO KONGRESU 
BEZBOŻNICZEGO?

LONDYN, (teł. wł.). Jak się 
dowiaduje agencja E. I. B., Mię
dzynarodówka Bezbożników, li
cząc się z obecną sytuacją polL 
tyczną w Europie oraz nastroja
mi w Anglii wrogimi organizacji 
kongresu bezbożniczego w Lon

dynie,postanowiła kongres ten 
odroczyć do następnego roku. Na 
wniosek bezbożników amerykań
skich kongres odbyłby się w r. 
1939 w jednym z nrast  Stanów 
Zjednoczonych A. P.

ZMIANA OPAKOWANIA PROSZKÓW Z KOGUTKIEM.
Niniejszym zaw iadam iam y Sz. Odbiorców proszków  „M igreno- 

Nervosin“ z Kogutkiem, że chcąc Im dać takow e w  w ykonaniu najbar
dziej higienicznym , bez dotyku rąk ludzkich, a całkowicie w y tw arza
nych m echanicznie, stopniowo w prow adzam y proszki te w  now ym  
opakow aniu w torebkach higienicznych.

Obecnie znajdują się w sprzedaży proszki z Kogutkiem w dotych
czasow ym  opakow aniu (w  torebkach.)

Uprzejmie prosim y o odnoszenie się z zupełnym zaufaniem do no
w ego opakowania (w  torebkach), gdyż ani skład proszków  ani też ilo
ściow a ich zaw artość nie uległy żadnej zmianie.

Po zużyciu sta rego  opakow ania proszki „M igreno - N ervosin“ 
z Kogutkiem będą w ytw arzane tylko w  higienicznych torebkach.

Mokotowska Fabr. Ch. Farm. ADOLF GĄSECKI I S-W1E

Wybory w Z.S.S.R.
do Najwyższej „R a d y“ czerwonego carstwa.

(Korespondencja o-yginalna tyg. „Naród Polski" z terenu Z. S. S. R.

12 grudnia r. ub. w czerwonem carstwie —  Sowietach przepro
wadzone były tak zwane wybory do Najwyższej Rady Państwa. 
Trudno narazie powiedzieć po co Stalin, ten czerwony car Wszech- 
rosji, ten prawdziwy „Samodzierzec" łaskawie podarował szczęśli
wym ludom konstytucję szumnie urbi et orbi ochrzczoną Stalinow
ską konstytucją. Może dla celów propagadny wszechświatowej, 
może dla stworzenia pozorów, że Rosją rządzi naród przez swych 
posłów, wybranych do tej najwyższej instytucji ustawodawczej, mo
że dlatego, że mimo że z największym rozmachem prowadzo
nej agitacji i propagandy, plan roku 1937 nie został wykonany tak, 
jak tego życzył sobie Stalin i rząd, naturalnie całkowicie zależny od 
niego. W każdym razie potrzeba „darowania" konstytucji, potrze
ba tego rzekomego przedstawicielstwa narodu w rządzeniu „ma- 
tuszką" Rosją została uznana przez Stalina i oto teraz w Moskwie 
zasiadają Najwyższa Rada Państwowa i równolegle z nią jakby dru
ga izba - Najwyższa Rada Narodowościowa. Już od listopada r. ub. 
cały aparat propagandy komunistycznej, a więc cała prasa, radio, 
kino, wszyscy partyjni komuniści, a dla stworzenia pozorów niezvvy- 
kłego dobrodziejstwa i zachwytu ludności, nawet i bezpartyjni „dzia
łacze", inspirowani przez partyjnych działaczy, rozpoczęli agitację na 
ten temat, a więc kto może być wybrany —  naturalnie w kraju, 
gdzie zwyciężył socjalizm, tylko ludzie całkowicie oddani pai- 
tii Lenina-Stalina, ludzie, którzy czynami swemi zasłużyli się przed 
partią, a więc i przed socjalistyczną ojczyzną, ludzie, których cechu
je w ;erność i miłość do „mądrego, światłego, rodzonego caria-ba- 
tiuszki Stalina". Jak i należało oczekiwać, wysuwano na tak zwa
nych przedwyborczych „sowieszczaniach11, czyli naradach, kandy
datów, jak sama prasa podawała —  sprawdzonych, t. j. rozumie 
się wysuniętych z polecema partyjnych organów.

Przez cały miesiąc na łamach gazet sowieckich trwała tak zwa
na swistopliaska", —  doskonałe słowo rosyjskie określające nieo
kiełzaną radość i zachwyt, jakby radosne podskoki z pogwizdywa
niem, dookoła kandydatów „wysuniętych" przez uświadomione spo
łeczeństwo sowieckie. Podawano ich biografię, opisywano ich za
sługi, proszono by się zgodzili kandydować (o, ironio, —  próbował

by który z nich odmówić się). Naturalnie, kandydaci zgadzali się, 
dziękowali za „zaufanie" wyborców i przy tej okazji zaklinali się, 
że oni całkowicie spełnią pokładane w nich nadzieje. Przy tym o- 
gniu pieczono również drugą pieczeń, a mianowicie zpowodu tak 
radosnych wydarzeń fabryki, wytwórnie, kolejowe, rozmaite zakła
dy i nawet wojsko „samorzutnie" zaczęły zawierać umowy na o- 
siągnięcie wyższych wyników pracy, a więc wzmocnienie ruchu 
stachanowskiego, wykonanie planu państwowego. Obywatele za
tem tej „szczęśliwej" ojczyzny owiani radosnym twórczym duchem, 
przy tej okazji, powiedziałbym, zakasali rękawa i nuże do pracy! 
Prasa zgodnie zaczęła nawoływać: „takiego entuzjazmu, takiego 
zapału jeszcze nie było"! Wszystko szło, jak po maśle. Jeden je
dyny zgrzyt zaistniał jednak, a mianowicie, że prawie we wszyst
kich okręgach wyborczych wystawiano tylko po jednym jedynym 
kandydacie. Nad tym przeszło się do porządku dziennego, bo pocóż 
takim głupstwem łamać sobie głowę. Przecież i tak całe te wybory 
są niczym innym, jak bujdą, jakiej jeszcze świat cywilizowany nie 
widział. W tym miejscu muszę oddać sprawiedliwość Stalinowi, 
który powiedział, że podobnych wyborów nie było i nie będzie, jak 
świat stoi. Ma rację zupełną. Podobna bujda może mieć miejsce 
w Rosji —  tam gdzie człowiek przestał być człowiekiem, a jest bez
dusznym automatem, kierowanym przez satrapę za pomocą szpicli 
i agentów G. P. U. —  Naturalnie w głosowaniu „wzięli" udział 
prawie wszyscy uprawnieni. Ogólna frekwencja głosujących wynio
sła aż 97% . W pociągach dalekobieżnych były zorganizowane ko
misje wyborcze, chorzy w szpitalach, zapominając o bólach, wzy
wali niecierpliwie pielęgniarki, zapytując, czy mogą już głosować, 
stuletni starcy po wsiach szli po kdkanaście kilometrów .w nocy, 
do komisyj wyborczych, ażeby oddać swój głos, mówiąc , na schył
ku życia idę, by oddać swój głos kochanemu Stalinowi, który urzą
dził takie szczęśliwe życie". Już o 5-ej rano (komisje wyborcze by
ły czynne od 6-ej rano), stano w kolejkach, by odać swe głosy.

Są to obrazki przebiegu głosowania, opisane przez prasę so
wiecką. _ . . . .

Ani jednego słowa jednak nie było w tej prasie, ze cały apa
rat partyjny i rządowy czuwał nad tym, aby każdy obywatel wziął 
udział w głosowaniu, że w miastach każdy dozorca domowy miał 
pilnować "by wszyscy mieszkańcy głosowali. Urzędy, instytucje, 

fabryki,’kołchozy, no, i wojsko, szli do urn wyborczych w zwar
tych szeregach i komendanci czy dowódcy bardzo sklupulatme ba
dali obecność wszystkich. . .

(uż 13 ^rudnia czerwone carstwo krzyczy na świat cały 
„patrzcie i podziwiajcie nasze wybory! Jaka frekwencja, jakie u-

świadomienie społeczne. W  gazetach ogłupia się do reszty naród, 
odcięty od całego świata nieprzebytym murem granic i podaje się 
cyfry porównawcze frekwencji wyborów w Sowietach i w innych 
państwach: Anglii, Ameryce, Francji, Polsce. I tu, w tej tabelce 
wyraźnie widać, że Sowiety górą, biją wszystkich. Szczytem zas 
bezczelności i,jakiegoś bezgranicznego „nachalnego" tupetu jest 
twierdzenie, że w wyborach zwyciężył tak zwany blok komunistów 
z bezpartyjnymi.

Kogo miał zwyciężać ten „blok" stalinowski, z kim on walczył, 
kto to byli ci jego przeciwnicy, gdzie byli ci kontrkandydaci, gdzie 
jest ta opozycja? Owszem ten „front ludowy" według recept „kom- 
internowskich" narodził się 13 grudnia w umyśle nowoczesnego I- 
wana Groźnego i zwyciężył —- cienie pomordowanych ofiar de
spoty.

Obserwator.

SZPIEGOSTWO W PAŃSTWIE 
CZERWONEGO CARATU

M oskwa (tel. w ł.). —  Istnieje obec
nie w  Sow ietach instytucja, k tóra kon
centruje całą akcję w yw iadow czą 
ZSRR, tak  jak w swoim czasie kon
centrow ała ją  osławiona Czeka a po 
tym GPU. Insty tu tcją tą, siejącą po
strach w rśód m ieszkańców  Rosji, jest 
tzw. „Gugosbez" (G law noje U pra
wienie G osudarstw iennoj B ezopastno-
sti). Zadaniem  G ugosbezu jes t zw al
czanie wszelkiej „reakcji" i tępienie 
kontrrew oulcji. Podzielony jest G ugo
sbez na departam enty , z których i. o- 
bejm uje kontrolę hoteli, restauracyj i 
poczty; kontrolę placów ek zagranicz
nych; kontrolę nad akcją szpiegow 
ską na pograniczu w schodnim ; agita
cję w e Francji; agitację w krajach 
anglo-saskich; kontrolę wszelkich or- 
ganizacyj i instytucyj sowieckich w 

departam enty  podob- 
jak pierw szy m ają pow ierzo

ne sobie w nikanie we wszelkie dzie
dziny życia obyw ateli Sowieckich.

Rosji.
nie

KIEDY ZOSTANIE WYDANA  
OFICJALNA „KSIĘGA MĘCZENNI

KÓW W HISZPANII

Paryż (tel. w ł.). —  O statni numer 
„Boletin Oficial Eclesiastico de Arzo- 
b ispado" będący oficjalnym organem  
archidiecezji sewilskiej, zam ieszcza list 
kardynała Segury, w którym  to liście 
kardynał prosi hiszpańskie władze 
duchow ne o zebranie w możliwie naj
prędszym  czasie jak najwięcej d a 
nych, dotyczących m artyrologii w ier
nych katolików  w ciągu ostatniej w oj
ny domowej. Gdy w szystkie dane zo
staną  zgrom adzone, będzie w ydana 
now a „K sięga M ęczenników", która 
stanie się św iadectw em  bohaterstw a 
obrońców  W iary  św. w Hiszpanii. W 
dalszym  ciągu sw ego listu kardynał 
Segura zaleca kapłanom , by w ciągu 
całego stycznia odpraw iali msze św. 
żałobne za dusze duszpasterzy, którzy 
zginęli śm iercią m ęczeńską.
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W idok na piękny dziedziniec i ogród pawilonu polskiego na w ystaw ie w  Paryżu.

W  tych dniach opuściła W arsza
wę komisja, która kierować będzie 
rozbiórką i likwidacją pawilonu 
Polskiego w Paryżu. Słusznym 
więc wydaje się uczynienie krót
kiego resume, omawiającego nasz 
tam udział, wyniki, oraz przypom
nienie stosunku pewnego odłamu 
opinii polskiej, i wyciągnięcie 
z tego pewnej lekcji na przyszłość. 
Oto co w tej sprawie pisaliśmy w 
numerze bożonarodzeniowym na
szego pisma:

Paryż cenił Pawilon Polski za 
jego spokój, równowagę, za jego 
wysoką skalę artystyczną. Znużo
ny turysta znajdował w nim taką 
atmosferę, jakiej bezskutecznie 
szukał na całej wystawie.

Chłód, masa przestrzeni, zimeń 
ogrodu robiły z terenu polskiego 
prawdziwą oazę w jarmarku i y- 
stawowym. Poziom reprezent ro/a- 
nych eksponatów stwarzał ati?r,-3-

ferę wysokiej kultury co chyba 
jest na gruncie międzynarodowym 
najważniejszą sprawą, szczegól
nie wtedy, kiedy jeszcze wielu ob
cych uważa Polskę za kraj Samo- 
jedów.

* * *

W rezultacie ostateczna opinia 
sądu, który obradował pod prze
wodnictwem najsłynniejszego ar
chitekta francuskiego p. Pezzet, 
wypadła doskonale. Pawilon Pol
ski, obok japońskiego i fińskiego, 
został odznaczony Grand Prix ze 
szczególnym wyróżnieniem, przy 
czym pamiętać należy, że my w

tym wyścigu całego świata stanę
liśmy wyżej, od „wysokich pawi
lonów1 naszych bezpośrednich są- 
siadówr.

* * *

Dla spcłeczeństwa polskiego 
wyniki te to pełna satysfakcja, za 
chwile zwątpienia i przykrości, 
którymi obdarzała je w swoim 
czasie część prasy polskiej. Tak 
więc lekcja Paryska nie poraź 
pierwszy nas uczy, że trzeba 
skończyć z samobiczowaniem się 
i szukać raczej dobrych stron 
przejawów naszego życia, a nie u- 
patrywać stale, tylko złych.

A by zwiedzić Rzym i okolice udaję się do biura podróży CARRANI- 
TOURS, Przedstawicielstwo Polskiego Touring Clubu. Roma via delle 
Terme 95. Hotele —  Autostrada —  Przewodnicy. W szelkie informacje 

zw iązane z turystyką. Tel. 40-510.

LITERATURA - PLASTYKA - FILM - TEATR
J . Ślepowron

D z i w n e  k o l e j e  p r o j e k t u  n a  p o m n i k  
N a p o l e o n a  w  s t o l i c y

wzięła górę. Zresztą kto wie.... 
Jeżeliby to nie był Mistrz Kamień
ski (autor pomników „Dowbor
czyka" w Warszawie, „poległych 
żołnierzy" w Toruniu, „D-ra Ry- 
chlińskiego w Drewnicy, „Napo
leona" w Wyższ. Szkole Woj. 
szeregu popiersi Marszałka Pił
sudskiego i wielu in.), gdyby

pomnik Napoleona zaofiarował p. 
Wawelberg... Kto wie... Mojżeby 
dawno już piękny ten posąg zdo
bił w Stolicy plac Jego imienia.

Nie od rzeczy będzie tu przy
pomnieć piękne, natchnione głę
boką prawdą słowa Witolda Bu- 
nikiewicza („Kurier Warsz." z dn.

19. XII. 37 r. „Salon w Instytu- 
cie‘‘)

„W  polskim świecie sztuki na
gromadziło się tyle niesprawiedli
wości i niezdrowego fermentu, że 
i tam trzeba spojrzeć bez zawiści 
i z wielkim ukochaniem sprawy, 
która nie jest byle jaka, bo od niej 
zależy los polskiej kultury.

Tryumfy polskiej sztuki za gra
nicami kraju przesłaniają rzeczy
wistość. Oby się znalazł trzeźwo 
patrzący mózg i kochające serce, 
któreby zdołało zmienić smutną 
teraźniejszość w najpiękniejszą 
przyszłość".

J Ś.

go, Szymanowskiego i tylu in
nych, których nauczyli nas lekce
ważyć krytycy —  żydzi, między
narodowi fałszerze prawdy.

Artysta narodowy musi iść z 
prądem czasu i brać żywy udział 
w postępie cywilizacyjnym naro
dów Europejskich, ale pamiętać 
musi, że nie wszystko co jest 
obce musi być godne sztuki pol
skiej. Narodowa sztuka polska 
posiada taką forę, której odkształ
cać nie trzeba! Lecz, przeciwnie, 
uzewnętrznienie jej, skondenso
wanie nadaje jej twórczą wartość 
—  nie potrzebujemy w tym 
względzie odwoływać się do prze
szłości —  współczesna grafika 
polska ukształcona na twórczości 
Wyczółkowskiego i Skoczylasa —  
lepiej nam mówi o tem niż słowa.

Jak ustosunkowuje się artysta 
narodowy, wskroś przejęty du
chem kultury polskiej, do osiąg
nięć i aktualnych problemów, ja
kie przeżywa sztuka innych naro
dów, doskonale mówi nam o tem 
twórczość Michałowskiego i W y
spiańskiego. Aczkolwiek Micha
łowski wykazuje pewne pokre
wieństwo z Gericault, Wyspiań
ski, z najbardziej wówczas „bo
jowym" i oryginalnym T. Lau- 
treckiem, to jednak te wpływy 
nie zaciemniły ich celów i zadań: 
poczucia mocy i więzi z kulturą 
i formą polską. Przeciwnie wzięli 
z tej obcej sztuki tylko to i tylko 
to co godne było formy narodo
wej sztuki. Porównajmy ten kry
tyczny a twórczy stosunek z pró-

a dzieło sztuki narodowej
bą przenoszenia bez zastrzeżeń 
wartości esperanta, futuryzmu 
czy abstraktywizmu, na grunt kul
tury polskiej.

Artysta posiadający szczery ta
lent, winien mieć zawsze w pa
mięci, tragiczną sztukę Maxa Gie
rymskiego —• jej walory malar
skie doskonałe, lecz klimat jego 
dzieł nie jest nasiąknięty atmosfe
rą polską. Gierymski zgasł bez 
pożytku, niszcząc swój talent i za
sługując jedynie na smutne wspo
mnienia —  malował tak, jak 
wszyscy, jak wielu przed nim i po 
nim, tak jak każdy lepszy malarz 
drugiej połowy XIX w.

Podobne nieporozumienie wy
kazuje w innym czasie i innej

skali sztuka Płońskiego, która co- 
najwyżej wypełniła rolę akade
mickiej doskonałości, oderwanej 
od życia i formy polskiej, nie po
zostawiając żadnych konkretnych 
wartości ani dla swoich ani dla 
obcych.

Artysta jest członkiem swego 
narodu. O tem zapomnieć mu nie 
wolno, hyperkrytyczny stosunek 
do własnych wartości nie jest 
twórczy, lecz entuzjazm i miłość 
Ojczyzny, co jeszcze raz musimy 
podkreślić. Ścisła więź z ojczyzną 
to nie powód do wstydu, lecz du
my —  to dobrze zrozumiana siła 
własna, to droga do każdego ce
lu artystycznego.

PolsKa od Karpat at  po Leningrad
Charakterystyczna książka

Były węgierski premier hrabia 
Bethlen wydał w jęąyku włoskim 
książkę p. t. „Węgry i Europa".
Hr. Bethlen w książce tej wysu
nął szereg śmiałych pomysłów, m. 
in. rewizję traktatu w Trianon. 
Proponuje on Rumunii stworzenie 
z Siedmiogrodu niepodległego 
państwa, sui generis węgiersko- 
rumuńskiej Szwajcarii.

Zdaniem hr. Bethlena, trzy pań
stwa predestynowane są do ode
grania decydującej roli w przy
szłej Europie. Państwa te to: W ę
gry, Rumunia i Polska.

b. premiera Węgier.

Całe terytorium na północ orf 
Karpat, do Bałtyku i zatoki Fiń
skiej powinno znajdować się —  
zdaniem hr. Bethlena —- pod 
zwierzchnictwem Polski.

Tereny, leżące na południu od 
Karpat —  pisze hr. Bethlen —  
powinny przypaść w udziale W ę
grom, a południe Europy (półwy
sep Bałkański) powinno znaleźć 
się pod rządami rumuńskimi.

Jak widzimy, przesunięcia bar
dzo śmiałe i zmieniające kartę E- 
uropy w sposób, przeczący zasa
dzie państw narodowych.

M. B ie g a ń s k i

Twórca

O dsłonięcie tablicy pam iątkow ej w ho
telu Angielskim, ku czci Napoleona, 
k tó ry  tam  przebyw ał w czasie trag icz
nej w ypraw y do Rosji, przypom ina 
in teresu jącą spraw ę pew nego projektu, 
k tóry nie doczekał się realizacji, p ro 
jektu  m onum entalnego pom nika wiel
kiego cesarza Francuzów . Poniżej 

podajem y dzieje tego projektu.
(P r zyp. red.)

W roku 1923 przyjeżdżał do 
Warszawy Marszałek Foch. Na 
jego przyjazd został wystawiony 
przed Wyższą Szkołą Wojenną 
(na wewn. placu) pomnik —  po
piersie Napoleona, (pierwszy po
wojenny pomnik w Warszawie), 
dzieło art. rzeźb. Michała Kamień
skiego.

Odsłonięcia tego pomnika doko
nał sam Marsz. Foch. Wszakże to 
nie rozwiązało sprawy, gdyż W ar
szawa, jak*o stolica, wymagała 
dzieła monumentalnego. Art. rz. 
M. Kamieński, doceniając, jak i 
wszyscy Polacy, odwieczną przy
jaźń Polski z Francją, i, wobec fa
ktu postawienia pomnika Mickie
wiczowi w Paryżu, dążąc do spła
cenia długu wdzięczności bratniej 
nam Francji, ofiarował w r. 1926 
m. st. Warszawie wykonany przez 
siebie w gipsie posąg Napoleona.

Prezydium Polsko-Francuskiej 
Federacji gorąco poparło sprawę 
przed Radą Miejską m. st. W ar
szawy, twierdząc, że pomnik jest 
piękny i pełnowartościowy.

Prezydium Rady Miejskiej roz
patrzyło wniosek i pismem z dn. 
28. V. 1926 r. Nr. 392 powiado
miło Federację o gotowości przy
jęcia pomnika i ustawienia go na 
Placu Napoleona.

Uchwała powyższa została o- 
parta (jak brzmi wspomniane pi
smo) na tem, że „oferta Artysty 
odpowiada życzeniom ludności nr. 
st. Warszawy, i że model, jak gło
si opinia, znakomicie odpowiada 
wymaganiom sztuki, wobec czego 
pomnik może stanąć na Placu Na
poleona.

Prezydium Rady Miejskiej przy
szło do wniosku przychylnego co 
do przyjęcia pomnika i ustawienia 
go na właściwym miejscu". (U- 
chwałę podpisali p. p. Baliński, 
Kreniky i Dudziński).

Uchwała jasna, wyraźna, nie 
wzbudzająca żadnych wątpliwo
ści.

A jedn ik... Uchwała —  uchwa
łą, a pon nika jak nie było, tak i 
nadal nie ma.

Mijały tygodnie, miesiące i 
...lata.

Federacja niejednokrotnie upo
minała się o sprawę pomnika, lecz 
odpowiedzi były wymijające, i nie 
ulegało kwestii, że gra idzie na 
zwłokę.

Aby położyć kres wszelkiego 
rodzaju wątpliwościom, Mistrz 
Kamieński wziął na siebie wszyst
kie koszta wykonania pomnika i 
odlewu jego w bronzie, proponu
jąc ponownie pismem z dn. 5. XII. 
1933 r. przyjęcie jego ofiary w 
postaci gotowej, w bronzie, pos
taci Napoleona, cztero-metrowej 
wysokości (bez cokołu), i posta
wienie tego pomnika w dzień 
Święta Narodowego Francji (14 
lipca 1934 r . ) , na Placu Napole
ona.

Federacja Palsko-Francuska 
znów gorąco poparła ofertę Arty
sty, twierdząc, że postać Napole
ona została utrzymana w stylu e- 
poki i odpowiada wymaganiom 
sztuki", a następnie zwróciła się 
do Paryskiej Szkoły Sztuk Pięk
nych, prosząc o wydanie facho
wej opinii.

Rektor Szkoły p. Frechet nade
słał w dn. 18 stycznia 1934 r. o- 
ficjalne pismo, wyrażające jedno
głośną, nader przychylną opinię 
specjalnie zwołanego gremium ar- 
tystów-rzeźbiarzy, malarzy i deko
ratorów, stwierdzającą, że dzieło 
p. Michała Kamieńskiego jest war
tościowe i, wybitnie odtwarzają
ce postać Napoleona, doskonale 
nadaje się do odlewu na bronz.

Mając za sobą a) uchwalę Ra
dy Miejskiej m. Warszawy, b)  o- 
pinię Profesorów Paryskiej Szko
ły Sztuk Pięknych, c) opinię Fe
deracji Polsko-Francuskiej, d) o- 
pinię prasy francuskiej i polskiej, 
która o pomniku głośno i bardzo 
przychylnie mówiła, a niecierpli
wie wołając o najszybsze zreali
zowanie tej sprawy, —  Mistrz 
Kamieński własnym sumptem od
lał z bronzu czterometrową figu
rę Napoleona i czekał na zakoń
czenie sprawy i przyjęcie od nie
go przez Zarząd Miasta W arsza
wy wykończonej pracy.

Społeczeństwo czekało na za
kończenie całej tej historii, która 
zaczęła nabierać jakichś niewyra
źnych kolorów.

No i stało się. Sprawę skiero
wano „celem zaopiniowania" do 
Minist. Oświaty, gdzie trafiła ona 
w ręce trzech „speców" (p. p. 
Breyer‘a, Warchałowskiego i 
Pniewskiego), którzy, nie ogląda
jąc pomnika ani w gipsie, ani w 
bronzie, orzekli, że pomnik ten do 
przyjęcia przez m. st. Warszawę 
się nie nadaje, gdyż, według ich 
mniemania, wykonany został ba
nalnie i nie posiada potrzebnych 
walorów.

Nie pomogły poprzednie nader 
dodatnie oceny, uchwały, opinie 
akademików, pracy, społeczeń
stwa, —  wszystko zostało prze
kreślone —  nieodwołalną decyzją 
„trzech", i, jak widzimy, ta decy
zja zatriumfowała.

W arszawa nie ma pomnika Na
poleona!

Właściwie ma... tylko że stoi on 
narazie w pracowni Artysty, i cze- 
... bo może czekać.

Przeżyje on i „opinię trzech", 
jak przeżył wielu tych, co zarzu
cali p. M. Kamieńskiemu jego o- 
fiarność, i przyjdą czasy, może już 
nadchodzą, gdy Warszawa zażą
da ustawienia należącego do Niej 
pomnika Napoleona na właści
wym miejscu.

W ypada przy tej okazji pod
kreślić, że jeszcze w roku 1924 
samo Ministerstwo W. Rei. i 0 -  
świec. Publ. w piśmie z d. 20. XII. 
24 r. Nr. 3669 pisało,, iż „Mini
sterstwo zwraca uwagę na Pana 
M. Kamieńskiego, który jest zaa
wansowanym artystą rzeźbiarzem, 
i posiada w Warszawie bogatą 
pracownię rzeźbiarską"....

A jednak „opinia trzech" —

Na początku „Problemów" o- 
kreśliliśmy i uzasadniliśmy różni
ce jakie istnieją między sztuką 
polska, a polską sztuką narodową. 
W  następnych artykułach ustali
liśmy cechy narodowego stylu 
sztuki polskiej, opierając się na 
tem, stwierdzić musimy, że arty
sta, który może wnieść nowe 
twórcze koncepcje formy i treści 
do sztuki narodowej, leżące w jej 
duchu, musi być w pierwszym 
rzędzie pochodzenia słowiańskie
go, polskiego. Znamy twórczość 
Bacciarellego, artysty wielkiej kul
tury i gorąco miłującego piękno 
naszej ojczyzny, a jednak twór
czość ta  nie ma w sobie ducha 
polskiego. Przykładów takich mo- 
żnaby mnożyć bez liku, cóż więc 
dopiero mówić o ludziach, któ
rzy nie starają się nawet o po
znanie ducha naszej sztuki, a zre
sztą nlgdyby im to nie było da- 
nem z racji ich niearyjskiej men
talności. Ci zachwaszczają formę 
polską przedstawieniami nieinte- 
resującymi nas, obcymi nam. To 
są szkodnicy, którzy nie tworzą 
nawet tej pozornej sztuki polskiej.

Artysta narodowej sztuki nie 
tylko czuć musi formę polską, 
lecz znać jej elementy i cechy.

Gdy warunek ten nie zo
staje spełniony, artysta ulega ła
two obcym wpływom, traci prze
ważnie swą indywidualność na
rodową i związek ze sztuką pol
ską. Zdecydowane i niejednokrot
ne oświadczenia Chodowieckiego 
o jego związku z polską ojczyzną, 
nie zmieniły ducha jego sztuki. 
Nawet wówczas, gdy znalazł się 
w kraju i notował wrażenia z tej 
artystycznej podróży, na gorąco 
—  piętno obcej sztuki leży na ry
sunkach tego albumu.
Artysta w sposób konkretny dro
gą studiów poznawczych dojść 
musi piękna sztuki ludowej. 
Sztuka ludowa jest czynnym 
twórczym elementem sztuki na
rodowej. Ostatnią wielką kreacją 
formy francuskiej była sztuka 
Maneta —  impresjonizm. W  cre
do artystycznym tego artysty wła
ściwe miejsce zajął nie po raz 
pierwszy zresztą w dziejach, ko
lorowany rysunek ludowy z Epi- 
gnal. Jego siła i wyraz zaważyły 
w  sposób decydujący na odradza
jącej się narodowej formie fran
cuskiej. A pamiętać trzeba, że 
sztuka narodowa francuska o 
wiele mniej posiada pierwiastka 
wsi, ludowego, niż Polska. Zna
czenie sztuki ludowej polskiej dla 
narodowej sztuki jest decydujące.

Zrozumiałym jest, że sztuki nie 
można oprzeć na sztuce, na prze
trawianiu lub naśladowaniu tego 
co już zostało dokonane. Tylko 
twórczy, oryginalny stosunek do 
rzeczywistości może pochwycić 
piękno, jego życie i wymowę. 
Tym niemniej jednak poznanie i 
świadomść formy polskiej nie 
pozwoli artyście na bezkrytyczne 
przedstawienie naszej rzeczywi
stości na modlę czysto snobistycz
nych, a zresztą przez inną mental
ność ukształconych sposobów po- 
glądania.

Mała świadomość formy pol
skiej narodowej, chwiejny i nie
ufny we własne wartości stosu
nek polskiego artysty, brak wia
ry, oto czynniki, które chamują 
i dezorganizują wewnętrzne życie 
sztuki polskiej. A tymczasem po
tencjalne siły kultury narodo
wej, wyzwolone duszą i sztuką 
artysty, zdolne są stworzyć i pre- 
dystynowane są do tego, by  rzu
cić na szalę cywilizacji chrześci
jańskiej —  europejskiej prawdzi
wą kreację stylu polskiego, kwint- 
esencjii formy słowiańskiej. Czy 
jest to tylko uniesienie? i frazes?

Posłuchajmy Mickiewicza, Sło
wackiego, Chopina, Wyspiańskie-
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K r o n i k a  K r a j o w a
ODCZYTY POPULARNE DLA RO

BOTNIKÓW W ŁODZI

Łódź. —  D iecezjalny Insty tu t Akcji 
Kat., pragnąc zapoznać szerokie rze
sze społeczeństw a z hasłem  Akcji Ka
tolickiej na rok bieżący, —  „Katolic
kie zasady społeczne podstaw ą socjal
nej przebudow y św iata" —  organizu
je dla robotników  odczyty popularne. 
Dn. 27 bm. pierwszy referat p. t. „Mi
łość i spraw iedliw ość w  now ym  u- 
stro ju  społecznym  a kw estia robotni
cza" w Domu Katolickim przy ul. 
G dańskiej 111, w ypow iedziała p. dr 
Ś liw ińska-Zarzecka z W arszaw y.

Znana prelegentka i działaczka spo
łeczna, przedstaw iając charak terysty 
kę encyklik społecznych Papieży do
by obecnej, nakreśliła rolę Kościoła w 
odbudow ie św iata, uzasadniając, że 
nie socjalizm, ani komunizm są opie
kunami szerokich rzesz ludzi pracy, 
i że nie one przyczynią się do usunię
cia krzyw d spoełcznych, lecz jedynie 
doktryna socjalna —  katolicka w  o- 
parciu o spraw iedliw ość spoełczną i 
miłość chrześcijańską. Sala przepełnio
na była po brzegi.

POMORZE PRZECIW DZIAŁALNO
ŚCI ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA 

POLSKIEGO

Grudziądz. W  Grudziądzu na Po
m orzu odbył się licznie obesłany zjazd 
prezesów  Akcji Katolickiej diecezji 
chełmińskiej. Po nabożeństw ie w ko
ściele św. Krzyża, obrady toczyły s'ę 
w  Domu Katolickim przy ul. Cheł
mińskiej.

Z uw agi na głośne zajścia g ru 
dziądzkie w listopadzie 1936 r. w 
związku z akcją rodziców katolickich 
przeciw  bezbożnym  jednostkom  spo
śród  nauczycielstw a grudziądzkiego 
oraz z uw agi na dalszą dla Kościoła i 
P aństw a  szkodliwą działalność Z w ią
zku N auczycielstw a Polskiego Zjazd 
uchw alił m. in. jednogłośnie następu
jące  rezolucje:

„Zjazd prezesów Akcji Katolickiej 
diecezji chełmińskiej dnia 9 stycznia 
1938 r. w Grudziądzu jednogłośnie u- 
chwala protest przeciw działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
k tóry w edług ośw iadczenia p. Prem ie
ra  działa w duchu antykatolickim  i 
bolszewickim . Rodzice domagają się 
wychowania swych dzieci w  duchu 
katolickim i nawskroś polskim. W 
konsekw encji tego żądają, aby człon
kowie Związku Nauczycielstwa Pol
sk ieg o 1 —  którzy może nieświadomi

ukrytych celów Z arządu popierali je 
go dążenia —  położyli kres szkodliwej 
tej działalności. Zmianę kierunku m ogą 
spow odow ać delegaci na w alnym  ze
braniu zw iązkow ym , na którym  nie
baw em  w ybrany zostanie now y za
rząd.

W obec tego Zjazd zw raca się do 
zdrow o m yślącego nauczycielstw a z 
p rośbą o dołożenie wszelkich starań , 
by delegaci wybrali na członków za
rządu tylko takich kandydatów , któ
rzy swoim dotychczasow ym  postępo
waniem dają pełną gw arancję, że 
Związek N auczycielstw a Polskiego 
pżjdzie po w alnym  zebraniu po linii 
Kościoła katolickiego i jego w skazań. 
Skoro jednak w Związku miałby po
zostać dotychczasow y duch, w tedy 
Zjazd w zyw a nauczycielstw o zw iąz
kowe do w ystąpienia z tej organizacji. 
Zjazd zw raca się z niniejszą uchw alą 
do w szystkich stow arzyszeń Akcji 
Katolickiej i prosi o silne jej poparcie 
i uśw iadom ienie społeczeństw a o 
skutkach zgubnego wpływu w ycho
w aw czego dotychczasow ej działalno
ści Związku N auczycielstw a Polskie
go".

WALKA Z KOMUNIZMEM 

W POWIECIE POSTAWSKIM

Wilno. —  Z inicjatyw y dekanalnej 
Akcji Katolickiej dekanatu nadwi- 
lejskiego został zw ołany z terenu po
w iatu postaw skiego zjazd, który się 
odbył w H ruzdowie 26. bm. Na zjazd 
zaproszono przedstaw icieli organizacji 
społecznych, ugrupow ań politycznych, 
zrzeszeń zaw odow ych i ziemian. 
Przybyło około 450 osób. O brady za
gaił ks. dziekan B. Teżyk, przew odni
czy! zaś miejscowy proboszcz ks. G. 
Pilecki. W yczerpujący odczyt w ygło
si! p. W. Pietkiewicz z W ilna, w y jaś
niając niebezpieczeństw o komunizmu 
dla Kościoła i P aństw a oraz w skazu
jąc na żydów  i m asonów  jako na źró
dło komunizmu. Przem aw ia! jeszcze 
ks. Pilecki, uzasadniając potrzebę 
w spólnego frontu antykom unistyczne
go. W  walce z komunizmem w szystkie 
organizacje i ugrupow ania według 
mówcy m ogą dojść do porozum ienia. 
Zgłosił też wniosek zorganizow ania 
przy dekanacie Akcji Katolickiej sek
cji do walki z komunizmem. Do sek
cji tej zgłosiły swój akces następu ją
ce organizacje i grupy:

Okręgi Kat. S tow arzyszenia Kobiet, 
Mężów, Młodzieży męskiej, Młodzieży 
Żeńskiej, O kręgow e T ow arzystw o Or- 
ganizacyj i Kółek Rolniczych, Kolo

Gospodyń W iejskich, Zw iązek N au
czycielstw a Polskiego, Związek S trze
lecki, Obóz Z jednoczenia N arodow e
go, S tronnictw o N arodowe, Związek 
Ziemian.

W ysiano depesze do JE. Ks. Arcy
biskupa R. Jałbrzykow skiego i W oje
wody a na zakończenie odśpiew ano 
hymn narodow y.

ROBOTNICY —  WŁAŚCICIELA
MI FABRYKI W ŁODZI

Łódź (tel. wł.). —  Niecodzien
ną uroczystość obchodzono w 
pierwszej spółdzielczej tkalni za
robkowej przy ul. Wólczańskiej 
128. Niezwykła ta tkalnia istnie
je od dwóch lat, jako spółdzielnia 
pracy. Założyli ją bezrobotni 
tkacze, którzy będąc robotnikami 
tkalni, są jednocześnie jej współ
właścicielami. Fundusz Pracy 
przyszedł z wydatną pomocą tej 
placówce, udzielając ośmioletniej 
bezprocentowej pożyczki. Po
życzkę zużytkowało oryginalne 
przedsiębiorstwo na zakup na 
własność warsztatów tkackich, 
które dotąd były dzierżawione. Z 
okazji wykupienia krosien zorga
nizowano uroczystość, na którą 
przybyli przedstawiciele różnych 
orgamzacyj społecznych.

BISKUP-JUBILAT NA BEZRO
BOTNYCH.

Gniezno (tel. wł.). •—- Ks. bi
skup Laubitz, odnowiciel bazyliki 
gnieźnieńskiej, honorowy obywa
tel grodu Lecha, obchodzi w mar
cu rb. 50-lecie święceń kapłań
skich.

Jak się dowiadujemy, w związ
ku z tą uroczystością, ks. biskup 
Laubitz ofiarował Magistratowi 
m. Gniezna do rąk prezyden
ta p. Maćkowiaka 50.000 zł. na 
budowę małych mieszkań dla bez
robotnych m. Gniezna. Hojnym 
darem ks. biskupa Laubitza zaj
mie się na najbliższym posiedze
niu Magistrat, który zrealizuje w 
dalszym ciągu plan ks. biskupa 
Laubitza.

Celem uczczenia zasług ks. bi
skupa Laubitza, Magistrat m. 
Gniezna projektuje przemianowa
nie ul. Tumskiej i nazwanie jej i- 
mieniem czcigodnego ofiarodaw
cy.

tajemnica wiecznej młodości.
W  Londynie zm art w  tych dniach 

dr W iliam Stanley Mansfield w wieku 
lat 96. Podobno posiada! on tajem ni
cę wiecznej młodości i osiągnięcia 
szczęścia n a  ziemi.

W r. 1865 dr Mansfield zwróci! się 
do acybsskupa C anterbury i ośw iad
czy! mu, że posiada: „sekret św iata", 
który  został mu pow ierzony we śnie.

Udało s:ę mu po obudzeniu spisać 
w szystko co usłyszał we śnie i go
tów  doręczyć arcybiskupow i ten 
skryp t ale pod w arunkiem , że otrzym a 
wzamian 50 tys. funtów szterlingów , 
które przeznaczy na badanie dróg, ja 
kimi chodzi szczęście. A rcybiskup od
rzuci! naturalnie tę ofertę.

Dr Mansfield, który w krótce sam 
przyw dział szaty  kapłańskie, ośw iad
czył później, że zabiera „sekret św ia
ta"  ze sobą do grobu.

1 rzeczywiście, nie próbow ał już ni
gdy sprzedać sw ej tajem nicy nikomu. 
Odrzucił także ofertę gazet am erykań
skich, które daw ały mu 100.000 dola- 
rów, jeżeli zdradzi im, na czym pole
ga szczęście całej ludzkości.

ELIKSIR ŻYCIA
Od czasu do czasu w śród krew 

nych i znajom ych dr Mansfield zdra
dzał się z fragm entam i sw ej tajem ni
cy. O świadczał, że w:e, w  jaki spo
sób pow stał kosm os i wie, jak prze
dłużyć życie ludzkie.

Mansfield wspomniał, że we śnie 
otrzym ał receptę cudow nego eliksiru, 
który nie składa się bynajm niej z ja 
kichś płynów, lecz sk ładają się nań 
siły, otrzym ane ze w szechśw iata.

Nikomu jednak nie zdradził sekretu 
w całości. Chciał go zd radz:ć jedynie 
arcybiskupow i C anterbury, ale ten od
rzucił jego ofertę.

Eliksir M ansfielda oddziaływ ać mial 
n:e tylko na jednostkę, ale i na w szel
kie zbiorowości, na w szystkie ludy 
tego św iata.

Dzięki tem u eliksirowi można było 
by usunąć na zaw sze w ojny i sp row a
dzić dla ludzkości spokój wieczny, 
którego nikt nie chciałby naruszać. 
Eliskir miał usuw ać także wszelkie zlo 
i bóle tow arzyszące człowiekowi od 
kolebki do mogiły.

Dalsze zalety eliksiru głosiły w zm o
żenie urodzajności ziemi i łatw ość w y
dobyw ania z jej w nętrza wszelkich 
skarbów .

Możliwe, że dzięki temu eliksirowi 
człowiek stałby się nieśm iertelny i o- 
■siągnąłby najw yższy stopeń rozwoju 
um ysłow ego.

POŻÓŁKŁY KAWAŁEK PAPIERU
Przez długi czas dr M ansfield pod

legał obserw acji lekarzy, którzy do

szukiwali się nienormalności w jego 
postępow aniu. Nic jednak nie mogli 
odkryć. M ansfield byl zupełnie nor
malny, zdrów zaw sze jak ryba, pełen 
sil i energii, nie chorow ał nigdy.

W  r. 1870, gdy w ybuchnęla w ojna 
francusko - pruska, dr M ansfield jako 
28-letni młodzieniec w stąpił do armii 
francuskiej. P rzebył oblężenie Paryża. 
Po wojnie Mansfield nie zaraz pow ró
cił do Londynu.

Przez pewien czas nie w iadomo by
ło, gdzie się podziew a. Po, pewnym 
czasie w ypłynął w Londynie, znowu 
tym razem w roli pisarza przyrodnika. 
Z ajm ow ał się jednocześnie i sp raw a
mi teologicznym i, pośw ięcając cale 
dnie studiow aniu biblii.

W ciągu ostatnich 20 lat życia ni

gdy nie zdradza! się, że zna „sekret 
św iata". W yglądał zadziw iająco mło
do.

Już jako 73-letni starzec uda! się 
podczas w ojny św iatow ej do Paryża 
i chciał zapisać się do armii angiel
skiej, ale nie przyjęto go, skoro tylko 
zbadano w dokum entach, ile ma lat. 
Z w yglądu nie można było dać mu 
więcej jak 40 lat.

Dopiero przed dw om a laty ukazały 
się w nim pierw sze ślady starzenia 
się.

Po śmierci, gdy przetrząsano jego 
spuściznę, znaleziono pożółkły kaw a
łek papieru, na którym  było nap isane: 
(„Nieszukajcie, tajem nicę wziąłem ze 
sobą do grobu".

W y r o c z n a  s r e b r n a  k u l a
W  miejscowości Carson City ma 

być postaw iony pomnik Henry Com- 
stocka, jednego z najniezw yklejszych 
przem ysłow ców  i finansistów  ubiegłe
go stulecia.

Swą bajeczną karierę zaczął Com- 
stock bardzo skromnie. Za paręset do
larów  odziedziczonych po  ojcu, na
był konia i niewielki wózek oraz tro 
chę rozm aitych tandetnych tow arów  
i jeździ! po osadach poszukiwaczy 
złota i traperów , sprzedając swój to
w ar lub też w ym ieniając go na futra 
dzikich zw ierząt.

W  czasie sw ych monotonnych po
dróży m arzył o tym, aby kiedyś stać 
się człowiekiem bogatym , niezależ
nym i w pływ ow ym  .

Może naw et nie przypuszczał, że te 
marzenia staną  się kiedyś rzeczyw i
stością. ....

P rzejeżdżając kiedyś przez tereny, 
na których setki aw anturników  z ca
łego św iata  szukały mozolnie złotego 
piasku, Com stock zauw ażył, że na je 
dnym z terenów , opuszczonych przez 
poszukiwaczy, leży m nóstw o jakichś 
dziwnych o m atow o srebrnym  poły
sku kam yków. Poszukiw acze złota 
powiedzieli mu, że to są  bezw artościo
we kamienie. Pomimo tej informacji 
Com stock w ziął kilka dziw nych ka
mieni do w oreczka i zaw iózł je do 
najbliższego m iasta. Tam  odwiedził 
jednego ze sw ych znajom ych, który 
w  chwilach wolnych od zająć zaw o
dow ych zajm ow ał się geologią. Zna
jom y obejrzał ciekawie przyniesione 
przez C om stocka kamyki. Następnie 
poddał je rozm aitym  próbom  i w re
szcie stw ierdził:

—  Nie ulega najm niejszej w ątpliw o
ści, że to są  sam orodki srebra.

W praw dzie są  bardzo zanieczyszczo
ne, ale to nic. W  każdym  razie eks
p loatacja terenu, na którym  się znaj
dują, może dać ogrom ne korzyści.

Poszukiw acze złota, dow iedziaw szy 
się, że Com stock chce zająć bezna
dziejny teren, na którym  oprócz za
baw nych kam yków  nic znaleźć nie 
można, co niejednokrotnie zostało 
stw ierdzóne, wzięli go za w ariata. 
W przeciągu paru godzin Com stock 
stal się celem kpin i żartów  w szyst
kich poszukiwaczy.

Ale ten się śmieje dobrze, kto się 
śmieje ostatni. Niebawem przekonali 
się w szyscy, że jakkolwiek na tere
nie zakupionym  istotnie nie byto zło
ta —  to jednak znajdow ały się tam  
bogate pokłady srebra, eksploatacja 
których data ogrom ny m ajątek na
byw cy pogardzanego terenu.

D ro b n e  o g ło s z e n ia
PLAC DO SPRZEDANIA 

W  GARBATCE.
W pobliżu dworca kolejowego 

jest do sprzedania piękny lesisty 
plac w Garbatce o powierzchni 
przeszło morgowej. Na placu 
tym znajduje się mały domek 
dwupokojowy, studnia artezyjska 
i duża szopa na narzędzia gospo
darcze.

Cena przystępna. Wiadomość w 
Administracji „Narodu Polskiego" 
pod „Okazja A. N.“. __________

Młody, zdolny drogerzysta po
szukuje posady z prawem zarzą
du od zaraz w Warszawie lub na 
prowincji. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji tyg. „Naród Polski"  
pod „Drogerzysta*

Ostatnie wiadomości z kraju i ze świata
NOWE KONSULATY NIEMIEC

KIE W  JUGOSŁAWII

Białogród (tel. wł.). —  W wy
niku wizyty premiera Stojadino- 
wicza w Niemczech, rząd posta
nowił utworzyć szereg nowych 
konsulatów jugosłowiańskich w 
Rzeszy. Polityczne koła jugosło
wiańskie stwierdzają, że wpływ 
Niemiec na państwa w środkowej 
i południowo-zachodniej Europie 
rośnie z dnia na dzień.

OBAWY NIEMIEC PO NOMINA
CJI GEN. GAMELIN.

Berlin (tel. wł.). —- Nomi
nacja generała Gamelin naczel
nym wodzem wszystkich sił 
zbrojnych, a więc armii lądowej i 
powietrznej we Francji, wywołała 
w Niemczech ogromne wrażenie. 
Wszystkie gazety hitlerowskie 
podkreślają, że skoncentrowanie 
kierownictwa wszystkich rodza
jów broni w jednym ręku wzmac
nia siłę zbrojną Francji.

Z GÓRĄ 45.000 PASAŻERÓW 
OBSŁUŻYŁ PORT GDYŃSKI 

W  R. UB.

Gdynia (teł. wł.). —  W  roku 
ub. ruch pasażerów w porcie 
gdyńskim wyniósł 45267 osób, 
przy czym przyjechało 13.180, a 
wyjechało 32.087 osób. W  po
równaniu z 1936 r. ruch pasażer
ski w porcie gdyńskim wzrósł o- 
około 10 proc. Największy ruch 
zanotowano między Gdynią a A- 
meryką Północną (10.616 osób), 
Anglą (7.321), Francją (6.129), 
Argentyną (4.911), Brazylią 
(34371), Danią (1.484) i Kanadą 
(979).

WZROST POPYTU NA ZŁOM 
WE WŁOSZECH

Pomimo bardzo energicznej ak
cji Włoch, dążącej do pokrycia 
zapotrzebowania na złom żelaz
ny z wewnętrznych zapasów, 
przywóz tego materiału z zagra- 
n :cy, w związku ze wzmożeniem 
się zbrojeń, nie tylko nie zmalał, 
ale się nawet znacznie powięk
szył. W pierwszych 6 miesiącach 
r. ub. przywieziono z zagramcy 
281 tys. ton złomu, w 1936 r. im
portowano 400,4 tys. ton.

ŁODZIE PODWODNE 
W CHINACH

Londyn (tel. wł.). —  Na rzece 
Jang-tse pojawiły się po stronie 
chińskiej łodzie podwodne, fabry
kacji sowieckiej. Flota łodzi pod
wodnych znajduje się na zachód 
od Anking, stolicy prowincji An- 
hui.

RESTAUROWANIE HISTORY
CZNYCH ZABYTKÓW W HISZ

PANII.

Paryż. —  W Grenadzie utwo
rzyła się wtych dniach specjalna 
komisja dla odrestaurowania dzieł 
sztuki i architektury, zniszczonych 
przez hiszpańskich komunistów w 
czasie wojny domowej. W anda
lizm marksistów dokonał w nie
których miejscowościach wprost 
potwornego dzieła zniszczenia. 
W Asturii nie ma ani jednego nie 
zdemolowanego ołtarza. Dzęki 
inicjatywie powyższej komisji 
przystąpiono już do restaurowa
nia kościołów w Toledo i Siguen- 
za. (KAP).

NA WĘDRUJĄCEJ KRZE LODO
WEJ.

Ekspedycja polarna w niebezpie
czeństwie.

Moskwa (tel. wł.). —■ Reze- 
szła się pogłoska, że wybitny ba
dacz polarny prof. Szmid, osobi
ście stanie na czele ekspedycji ra
tunkowej, która w początku lute
go ma udać się celem zabrania na 
pokład uczestników ekspedycji 
Papanina, która wędruje na krze 
lodowej z pod bieguna w kierun
ku Grenlandii.

BRAK STALI W  STOCZNIACH 
ANGIELSKICH

Londyn (teł. wł.). —  „Daily 
Herald" zajmuje się sprawą co
raz bardziej dającego się odczu
wać braku stali w stoczniach an
gielskich. Pismo zaznacza, że 
rząd pozwala na zbyt wielki wy
wóz stali do państw trzecich, nie 
zwracając dostatecznej uwagi na 
potrzeby własnego przemysłu 
zbrojeniowego. Stocznie w Tyne- 
side i Belfast, musiały zwolnić 
wskutek tego wielu robotników.

HOLANDIA OTRZYMAŁA DZIE
DZICZKĘ KORONY.

Haga (tel. wł.). Księżniczka Ju
liana powiła córkę o blond wło
sach i niebieskich oczach. Dziec
ko waży 4 kilo.

SOWIECKI OFICER SZEFEM
LOTNICTWA RZĄDOWEGO.

San Sebastian 31. 1. —  Prasa 
powstańcza donosi, że oficer so
wiecki Turnoff, który przybył do

Katalonii przed kilku rmesiącami 
został ostatnio mianowany do
wódcą lotnictwa rządowego.

RUMUNIA A ŻYDZI.

Bukareszt (tel. wł.). —  Rząd 
rumuński postanowił przeprowa
dzić rewizję wszystkich naturali- 
zacyj żydowskich, uzyskanych 
po 1 grudnia 1918 r.

Wszyscy żydzi naturalizowani 
po tej dacie będą musieli wykazać 
się świadectwem, że urodzili się 
w Rumunii i odbyli służbę woj
skową. W przeciwnym razie bę
dą skreśleni z list obywateli ru
muńskich, a jako obcokrajowcy 
będą mogli być wydaleni w każ
dej chwili z Rumunii.

NAPŁYW ZŁOTA DO SZWAJ
CARII

Mimo specjalnych zarządzeń 
szwajcarskiego Banku Narodowe
go, napływ złota do Szwajcarii 
trwa w dalszym ciągu. Stwierdzo
no, że w ostatnich tygodniach za
pas złota wzrósł o dalsze 134 mi
lionów fr. szw. Wzrost ten tłuma
czy się przede wszystkim napły
wem kapitałów francuskich.

Przewidywane są dalsze za
rządzenia, aby przeciwdziałać te
mu napływowi kapitałów ob
cych.

SKARB CHIŃSKI W ANGLII
W  ZAMIAN ZA BROŃ DLA 

CHIN.

Londyn, 31. 1. —  Tel. wł. Do 
Woolwich przybył parowiec 
„Rampura", przywożąc skarb 
chiński wartości 3 milionów fun
tów (75 milionów złotych).

Skarb ten ma stanowić zabez
pieczenie dla pożyczki, przezna
czonej na zakup broni.

JESZCZE JEDEN
„NIEWOZWRASZCZENIEC
Wiedeń, 31. 1. —  Bawiący tu 

b. poseł sowi-ecki w Bukareszcie 
Ostrowskij oświadczył, iż nie za
mierza on wcale powrócić do 
Rosji sowieckiej.

ANGIELSKIE ZWIĄZKI ZAWO
DOWE PRZECIW SOWIECKIM.
Nie zgadzają się na dopuszczenie 
sow. syndykatów do międzynaro

dówki zawodowej.
Z Londynu donoszą: —  Rada 

Naczelna angielskich syndykatów 
zawodowych (Trade - Union) u- 
chwaliła odrzucenie wniosku o 
przystąpienie sowieckich związ
ków zawodowych do Międzynaro
dowego Związku Zawodowych 
organizacyj.

ŻYDZI PRZEKRADAJĄ SIĘ 
DO POLSKI.

Kosów. —  Wskutek wypad
ków w Rumunii coraz więcej ży
dów usiłuje się przedostać do 
Polski przez zieloną granicę.

Jak donoszą bowiem z Kosowa 
na Huculszczyźnie, straż granicz
na przetrzymuje tam w :elu zbie
gów żydowskich z Rumunii szu
kających w Polsce schronienia. 
Wielu niewątpliwie zdoła zmylić 
czujność władz polskich i na tych 
należałoby niewątpliwie szukać 
innego sposobu.

GRECJA NA WULKANIE.

Ateny (tel. wł.). —  Z powodu 
wykrytego spisku na życie preze

sa ministrów, rząd ma zamiar o- 
głosić dyktaturę w najbliższych 
godzinach. Zapowiedziane jest 
bezlitosne tępienie wszystkich, 
którzy zakłócają spokój w kraju 
i spiskują.

CZY PRÓBA JENERALNA 
NA MORZU?

Singapore, 31 1. —  W ła
dze wojskowe opublikowały 
dziś plan wielkich kombinowa
nych manewrów morskich, trzy
mając jednak w dalszym c:ągu w 
tajemnicy dokładny termin ich 
rozpoczęcia.

Plan ten przewiduje zatakowa- 
nie partii czerwonej w Singapore 
przez partię niebieską w rejonie 
1200 mil morskich na południe 
od Malakki. Pierwsza faza ma
newrów rozegra się prawdopo
dobnie na pełnym morzu w o i e -  
głości około 500 mil morskich od 
Singapore, przy czym statki roz
poznawcze usiłować będą, współ
pracując z hydroplanami, roz
poznać i zaatakować flotę nie
przyjacielską. W drugiej fazie 
manewrów flota nieprzyjaciela u- 
siłować będzie wysadzić desant w 
Singapore.

Na zakończenie odbędą się za
krojone na szeroką skalę ćwicze
nia obrony przeciwlotniczej z za
ciemnieniami. Jak dotychczas 
wiadomo, w manewrach weźmie 
udział 27 okrętów wojennych, w 
tej liczbie lotniskowiec „Eagle", 
około 110 samolotów, których 
część przybyła z Indyj i Iraku, o- 
raz około 10.000 białych i kolo
rowych wojsk.

Prenumerata: Zamiejscowa 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł kwartalnie r  przesyłką pocztową. W  Warszawie 9 zł rocznie, 4,50 półrocznie, 2,25 zł kwartalnie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. Związki Pracow.

nicze o 25% taniej. . . . . . . .
Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowej wysokości przez 1 szpaltę, (na wszystkich stronach 6 szpalt), na pierwszej stronie 2,50, na stronie ostatniej 2 zł za 1 mm; na innych stronach po 1,50 zł za 1 mm. Specjalne ogłoszenia, jak również o .

głoszenia tabelaryczne o 50% drożej. , . ,
O głoszenia drobne: 25 groszy za wyraz — najmniejsze 20 wyrazów. Poszukiwaniapracy 5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczonp ogłoszenia administracja me odpowiada.

Tedaktor odpowiedzialny: Jerzy R y b c z y ń s k i  R edakcja rękopisów  niezastrzeżonyeli nie zw raca. Przedstawiciel na Małopolską Wschodnią, Redaktor Józeł Lachowski, Lwów, ul. na Skałce 5.
Sal. Szkoła Rzemiosł, (D ział Grafiki), W arszawa, ul. Ks. Siemca 6.


